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•h Za Redakcją odpowiedzialny 
.¡gjjglaw Bronikowski w Poznaniu.

Bi :,¡¡tra<7a> Ekspedycja i Bióro Redakcji przy nla- 
en Wilhelnowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
I jJti codziennie z wyjątkiem poniedziałków i ini 
n* poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów):
Jftsza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
,ier»ra drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
Jskcyi. administracji i ekspedycji winny tyć 

frankowane.

'(Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen. w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecji 
18 mar. 50 fen., w Danii 12 mar, 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 |marek, w Turcyi 28 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach de związkn po­
cztowego nispiecko-anstryack. należącyeh urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
i Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

______ _______-.uiembour r a ' Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Berlinie RudolfMosse, JernsaleSewtrasse 48. ^.Te1 br eoh t Taubena^.s^?"??"^ Tois?°n?5óre 33’ ~ w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: H a asen s t e i n & V o e 1 e’r

w F»ktooi. „a S-.Vbb.rri.,4u- w wioŁK?" «»■ - w M.’,Vs-

w Paryżu Libraire du Lui em b o n ri

POZNAN, 11 czerwca.

iÓty Na posiedzeniu wczorajszćm Koła sejmowego przed- 
ńn , hl pan Józef hrabia M i e 1 ż y ń s k i interpelacyą 
ych (iiprawie wydalenia bez powodu ze szkoły Zabiko- 
ptzy.iĄ pięciu profesorów i trzydziestu dziewięciu uozniów. 
Riuipito jednomyślnie się zgodziło ua powyższa inter* 
(314; acy%*
U, W Izbie panów przemawiać będzie przy obradach
> Red projettera do prawa o administracyi majątku ko- 
éj v Juego p. Śląski, wiceprezes Koła polskiego, przy 
opis' lidach zaś nad znanym wnioskiem deput. p. Petri 

laczyWawiał w dniu wczorajszym p. J ó z e f hr.Miel- 
1889 d’ki; przemówienie jego pełne godności i stauo-

- .¡ości podajemy na właściwóm miejscu, 
j Dziś w Izbie deputowanych przychodzi na porzą- 
j¡ dzienny wniosek posła p. Łyskowskiego o 
ku w szkołach, jutro zaś interpelacya p. Wierz-

.... Jiskiego.
piłaś W ostatnich czasach zwróciła na siebie w Paryżu 
'.egótfgę obecność w tćm mieście wielu prefektów. Jour. 
il3|¡! Débats i Bien public zapewniają, że pobyt 
»trzeb} pozostr-.je w związku z blizkióm rozpisaniem no- 
133) jth wyborów do Zgromadzenia narodowego, przy- 
¡0. ja prefekci ci popierają wszelkiemi siłami projekt 
~_Jtłnienia w roku bieżącym jeszcze ogólnych wybo-
> J Skutkiem konferencji z owymi prefektami pe­

js liczba nawet deputowanych prawicy, będących do- 
iczas za zwlekaniem rozwiązania Zgromadzenia na-

Wljjwego, miała odmiennego nabrać przekonania i jest 
ia 11 za tćm, by z końcem tego roku przeprowadzić o- 

■je wybory. .Prefekci twierdzą, że im dlużćj ludność 
j/j'¿ zka będzie pozostawała pod wpływem poprze- 
¿flfccéj owe wybory agitacyi, tćm gorzćj dla porządku 

ipieczeństw» publicznego. Z drugićj strony donosi
< nion nationale, że w pewnych kołach paria­
si tarnych rozpaczliwe robią usiłowania, by żywot o-

ego Zgromadzenia narodowego przedłużyć jeszcze 
by .o kilka miesięcy. Deputowani tego autoramen- 

v adziby obecną sesyą zamknąć z końcem lipca a 
l < só ją w połowie października i w tym czasie u-
< 'lić. ustawę wyborczą i zamianować senatorów.
C aości te zabrałyby najmnïéj miesiąc czasu, a po- :

'J Q ii w najcięższćj porze zimowćj niepodobna zwo- ' 
0 O uwyborców do urny, przeto sesya dz;siejsza mo- • 
(.i o;ï z ^a!-wo^c*% potrwać do kwietnia. Marszałek

^Wadzenia, narodowego jednakże mnićj jest skłon- 
OL° p’san*a 8*S na powyższy plan i mniema, że 
ęjhadzenie narodowe może już w sierpniu ukończyć 

r- gl prace. t
:e Ô Telegram brukselski doniósł nam wczoraj o przed- * 
'¡’■•gK przez belgijskiego ministra sprawiedliwości

Qj¡ deputowanych wniosku do ustawy pociagającćj 
Odpowiedzialności tych, co ofiarują swą gotowość 
Spełnienia pewnych zbrodni. Wniosek' ten brzmi 

iwnie : „Każdy ofiarujący swą gotowość do popeł- 
zbrodni, na .którą ustawodawstwo karne nakłada

o drukach lub mowach, w których ukrywa się czyn- 
' ność zagrożona kodeksem karnym.

Paryzki Monitor, który pilnie zajmuje się spra- 
• wami sąsiednićj Hiszpanii, potwierdza, że rząd hiszpań­

ski czyni w prowincyaoh, w których «koncentrowana 
jest armia środkowa, przygotowania do akcyi wojsko­
wej ; pod rozkazami ministra wojny Jovellara ma po­
zostawać 18,000 wojska. Zwołanie natomiast kortezów 
mniej ma mieć widoków powodzenia, a przynajmnićj 
na tak długo, aż nie zostanie zadany karlistom cios 
stanowczy. Do Ti m ea a telegrafują z Madrytu, że 
karliści zaczynają bawić się na nowo w zatrzymywa­
nie pociągów i obdzieranie podróżnych. Wedle tego 
samego źródła wtargnęło pięć tysięcy karlistów do Ka- 
nnedy (w Aragonii); przy tćj sposobności mieli szer­
mierze pretendenta różnych dopuszczać się zbrodui.

■ Izba niższa parlamentu angielskiego odrzuciła wię­
kszością 91 głosów bil Dixona o rozszerzaniu obowią- 
zkowćj nauki na całą Anglią i utworzeniu rad nau­
kowych. . Obawiano się widocznie, by ustawa o ogól­
nie obowięzującćj nauce nie była pierwszym krokiem 
do zaprowadzenia ogólnój służby wojskowćj, z która 
nie podobna pogodzić się Anglikom.

. Na wczorajszćm posiedzeniu tćj samej Izby odpo­
wiadał prezes gabinetu Disraeli na interpelacyą dep. 
Wihalley, w którćj zapytywał się, — jak wiadomo, 
p. Disraelego, czy wiadomo mu, iż znaczna liczba Je­
zuitów szuka schronienia w krajach W. Brytanii i czy 
rząd gotów jest zapewnić prawu, jakie pod tym wzglę­
dem w Anglii obowięzuje, należne mu poszanowanie. 
Otóż prezes gabinetu oświadczył, że wie, iż członko­
wie zakonu Jezuitów przeOywają w Anglii, nie mnićj 
wie, że coś podobnego karygodną jest czynnością, od 
wydania jednakże edyktu o emancypacyi katolików u- 
stawy rzeczonćj ani razu nie wprowadzono w życie, 
rząd tćż nie myśli i dziś jćj zastósowywaó. Rząd mi­
mo. to nie uważa ustawy tćj dla tego, że nie została 
w życie wprowadzoną, za zniesioną, owszóm zastrzega 
sobie jej zaaplikowanie na wypadek, gdyby okazała 
s'ię tego potrzeba. Wystawiamy sobie, jakie wywoła 
wrażenie odpowiedź Disraelego w dziennikarstwie nie­
mieckim, które głosząc zasadę nietolerancyi i prześla­
dowania tego wszystkiego co pod jego nie służy sztan­
darem, radeby i innym państwom tak „wzniosłe“ na­
rzucić zasady.

Do Londynu zawitał dnia wczorajszego gość nie­
zwykły, sułtan Zanzibaru Burgosz-Ben-Said. Odwie- 
dfiny wiełkićj są doniosłości dla misyi cywilizator- 
skićj Anglii, która od dawien dawna pracowała nad 
stłumieniem handlu na wschodnio afrykańskich wy-uauuiu ua wscnoanio airyRańskich wy- ś wczorajszem posiedzeniu Izby panów
brzezach i wysłała w tym celn w listopadzie r. 1872 j podczas obrad nad'wnioskiem dep Petri o sta­
do Afryki umyślnie swego komisarza. Dnia 12 sty- f rokatolikach zabrał ołn« PTłnnX r ucznia .1873 przybył komisarz ten do Zanzibaru, głó- * Józef hr Mis • członek tejże Izby
wnej siedziby handlu niewolnikami. Układy, jakie za- ? t ? hr’ MleIzyn»ki i powiedział, co na­
wiązał z sułtanem, nie odniosły w pierwszćj chwili < st?PuJe:

SOKlfil I zhlA Iznmnoi An __________ . *±2*f"”»4. h"‘!d 1 sokiéj Lbi, ' 17
» ,¿j Ä W ; Korespondencye Dziennika Pozn.

upowaźniony do przemówienia nad zwłokami byłego 
prezesa Koła polskiego.

I Koło polskie ua parlamencie niemieckim weźmie 
także udział w pogrzebie. Również jeden z posłów 
tegoż Kola przemawiać będzie nad zwłokami śp. Ka- 
r o 1 a L i b e 11 a.

Towarzystwo Przyjaciół nauk, któremu śp. Libelt 
do ostatnićj chwili przewodniczył, wysyła także z łona 
swego na pogrzeb delegacyą.

Sądzimy, że różne nasze Stowarzyszenia będą re­
prezentowane na pogrzebie tego głębokiego myśliciela, 
gorącego patryoty i zacnego obywatela. Tak sądzimy 
i tak przekonani jesteśmy, choć jeszcze w tym wzglę • 
dzie wiadomości żadne nas nie doszły.

Doiioszq nam z Krakowa, iż wiadomość 
o śmierci śp. Karola Libelta, jaka doszła tam te- 0J v j «. n. M L li 1 C 111 u

waraneya ta jest słusznie i uczciwie na b v. 
hoLść^W ?D1U y b' “i 7ieczore“’ wywołała i tćm prawem politycznćm, a zadaniem wv«o-roealh ultó UrtTYh dT PorozlePiane. Z°Ą .na kióJ IzbL ®%dzę, panowij powinna byó tychże praw 

gach ulic karty żałobne,, donoszące o śmierci Libelta ’ obrona. — Dopóki wiec istnieia leszcza nrzeni™ 
oraz o czasie wyprowadzenia zwłok i pochowania tychże. : prawa krajowego, które^ strzegą^ własności P— Pd05 
Karty te żałobne ściągają wielką liczbę osób, które nie póty wypada utrzymać Kościół rzymsko-katolicki w 
chcą wierzyć wiadomości o śmierci Libelta i spieszą zagwarantowanym mu, j a k ota Hemu, majatku

dotknęła całą ojczyznę nasza. Przekonane z ścieśnin- nveh ta ‘\. 8 C tak ZWadotknęła całą ojczyznę naszą. Przekonane z ścieśnio- 
nćm sercem i niekłamanym smutkiem odchodzą a inne 
znów do kart rzeczonych przystępują.

Wybiera się na pogrzeb deputacya od młodzieży. 
Akademia krakowska, którćj zmarły był członkiem, nie 
JHog^c w większym, z powodu publicznego posiedzenia, 
jakie się w dniu 15 bm. odbędzie, stawić się komple­
cie, z łona swego deleguje jednego członka.
odprps :§“od°g?áz¿yp9_ví;ns: '

kój duszy zmarłego.

Mowa
członka Izby panów

«fozefłt Sir, ^Sielżyńsklego

i

?

kompetentnego pod względem orzeczenia, czy jakiekol­
wiek mają prawo do majątku tegoż kościoła. W ka­
żdym jednak razie wyklucza się tym projektem mają­
tek. kościoła rzymsko-katolickiego z pod opieki prawa 
i tern samem prawem, jakióm majątek kościoła rzym­
sko-katolickiego ma zostać pokrzywdzonym na rzecz 
starokatolików, z tćm samćm prawem, powtarzam, ino- 
żnaby w ogolę kościół katolicki wywłaszczyć na ko- 

, rzyśó koś fioła protestanckiego.
Jako katolik w imię wolności sumienia i religii 

! zaprzeczam wysokićj Izbie kompetencyi wyniesienia 
• projektu obecnego do godności prawa.

Ale i na mocy kilkakrotnie zagwarantowanych 
: jyim, przy zajęciu dawnych dzielnic polskich, praw po- 
. litycznych, protestuję przeciw obecnemu projektowi do 
- prawa. W patentach okupacyjnych zagwarantowano 
: nie dwuznacznie, wyraźnie i stanowczo, majątek Ko­

ściołowi rzymsko -katolickiemu, jako takiemu.

- - - O---MM, Z-W«.“
nych starokatolików, którzy sobie to poczytują za ro­
dzaj zasługi, że nie należą do tegoż rzymsko-katoli­
ckiego Kościoła. To też żadną miarą nie może staro­
katolikom. przysługiwać prawo kuszenia się o majątek 
tegoż Kościoła, skoro sami oświadczyli, że nie chca byó 
rzymsko-katolikami. J

To zamierzone w walce tak zwanćj „knlturnćj“ 
naruszenie własności, które ma usankeyonowaó Wysoka 
Izba, rlnwnilai iok ______ -.JL-. J

, , 7. j-------muicj, UUńttll JUZ zaszeui
za spo- rząd króhwski na téj drodze, skoro własność nawet 

wyjętą ma zostać z pod opieki prawa.
i i » a Stósownie do znanego powszechnie przysłowia 

1 appétit vienten mangeant zdąża obecny 
rząd do takiego stanu rzeczy, w którym nikt już nie 
zadrgme, aby ulubioną przez komunizm w teoryi za-

: sadę la propriété c’est le vol (własność — to 
kradzież) wynieść do godności prawa.

Historya tćż pojedyńczych osobistości jak i całych 
narodów udowodniła dostatecznie, że pierwszy krok na

•drodze pochyłej, zbrodniczćj staje się 
j w swych skutkach fatalnym.

Wiadomości urzędowe.

ytag
^.hmííi“ianc?ídí'rJge"tó'’ wydiiałn, sędziów powiatowyol 

SîIa719’ ?pi8ky w Szamótułaoh i Freyta/
i rinken8teinia radzoami sądu powiatowego. “

ia O|i - .
o-gijst o ile łagodzące nie zachodzą okoliczności. 
)■ byc obok tego skazani na wygnanie lub

11 pod dozór policyjny na przeciąg lat 5 do 10. 
Ski ?St-Da ProPozycya do popełnienia jakićjś zbro- 
- ™y jednakże tylko ulega karze, jeśli uczyniono 

od nagrody lnb przyrzeczenia. Ustawa
est

Qi[oneni wydawaniu zbiegłych przestępców ma o---'Y----— —w LU» V
^^odpowiednio do powyższćj zbrodni poprawkę.“ 

We innćj depeszy ogłasza brukselski Monitor
FSn ,jeneral.neg° prokuratora do królewskich pro- 
tnipkz^’ gdzie, zwrócono uwagę ostatnich na wydany 

’•yfh') ° okólmk względem naruszenia spokoju pu- 
ódl 3 W którym polecono oddawaó^tych wszy- 

tp CO stali się przyczyną zakłócenia spokojności 
sądom do ukarania. — Niemniej poleca je- 

pjrokurator, by go bezzwłocznie zawiadomiano

SEJMOWE.
G-rodno 1/793.

OPOWIADANIE HISTORYCZNE

prze«
B. Bolesławitę.

ialszy. Zobacz nr. 110, 111, 114, 115, 117, 118, 119, 
ISO, 123, 125, 126, 128, 129 i 130.]

*da?'an° ®°.0 n*c pytaó* kr^ n*e miał ochoty 
a Siedział pogrążony w myślach i milczący,

Q ZA <A A L. * 1— * * -I — — _ 1 1
,f>«' ___________________

’ °d rana... Pani Krakowska wiedziała naj- 
iu w takim razie najskuteczniejszćm było Iekar- 

i si królewski, łatwo się dający przerzucić 
rony w drugą, choćby najodleglejszą — za- 

.jl' zupełnie obcą.
* a właśnie pani Krakowska, czćm króla oder- 

itn'Utinycb Przypomnień sejmowych, gdy zapy- 
,h biosem;
pil Sleyers ? ..
Jzed. paru godzinami..,

w. złym humorze?
6 W najlepszym..,

i.to nastąpi a przyjazd sultan» Zanzibaru do Londynu ? wych czasa'oh <fi. J UÍIJ® f?Zni,CV.e 7i to nastapi a przyjazd sułtana Zanzibaru do Londynu 
nie mało zapewne przyczyni się do wyzwolenia nad- 
brzeźnćj przynajmnićj ludności afrykańskićj z pod tak 
haniebnego jarzma.

# Dowiadujemy się, że w imieniu Koła 
sejmowego polskiego i z upoważnienia jego wezmą 
udział w pogrzebie ś. p. Karola Libelta, byłego 
prezesa Koła sejmowego polskiego, posłowie pp. Bo­
gusław Łubieński, Paweł Zakrzewski 
i ks. dr. Jażdżewski; z Izby zaś panów członek 
tejże p. Ludwik Śląski. Poseł B. Łubieński

Ciężki jest nad wyraz dla mnie — dodał król 
—- przeżyłem ich już wielu, Repnina . ., Salderna, 
Stackelberga, Bułhakowa ... żaden mi nie był tak tru­
dnym i nieznośnym.

W estebnał.
— W tamtych się coś ludzkiego odez wało ... ten 

jest jak .machina... Repnin był brutal ale miał serce 
chwilami. . . Na Stackelberga ktoś mógł wpłynąć.

| Wtćm weszła pani Mniszchowa, która sama z rąk 
i kamerdynera wzięła filiżankę i podała ją wujowi, 
j — Państwo mówią o Sieyersie .... szepnęła — 
’ lecz — lecz zdaje mi się, że i na niego trochę podzia­

łać można...
— Jakim sposobem? spytał król, chciałem dla có­

rek kosztowne posłać prezenta.. . Wybrałem najpię­
kniejsze z kamieni, które mi wrócono, bo ich ofiary dla 
Rzeczypospolitćj nie . dopuszczono... Wiecie, co mi 
Friese powiedział? Ze się rozgniewał formalnie i zro­
bił tę uwagę, żem prezentów nie powinien czynić, kie­
dy moich długów nie mam czćm płacić.

— Grubianin, odparła Mniszchowa .... ale .... 
ił a une corde sensible.

Król głowę podniósł i oddając filiżankę zapytał: 
— Na miłość Bożą, odsłońcie mi tę tajemnicę. .. . 
Kto? co?

Mniszchowa się uśmiechnęła figlarnie.
— Lubi bardzo muzykę i śpiew, kiedy z pięknych 

ust wychodzi...
Król osłupiał na chwilę.
—• Ale nie! Dla kobiet jest zupełnie obojętnym.

. Mniszchowa sig uśmiechała.

{ 7;a7 czasach.ci’ °° 8%dzili kacerzy, nie byli źadnćm 
- ciałem prawodawczćm.
; Przyjmując narzucone przypuszczenie, że wysokići 
i przy8łuę“Je Pfawo rozstrzygania, co jest katoli

Lwów, 8 czerwca.
(Stowarzyszenie artystów dramatycznych. - Maleńka borba. - 

Z nad granicy Kongresówki. Dwóch księży ruskich.)
(T) Między jnnemi a licznemi bardzo naszemi

s owarzyszeniami istnieje we Lwowie także stowarzy­
szenie „bratnićj pomocy artystów sceny polskićj.“ Pier- 
wotnie zamierzano utworzyć stowarzyszenie artystów 
bnć\fSj; jednak Da że I«’«a-.»m css°f ' -o jl° vsirfQai “***Ł »

«hg«, koáciol. kotoUcbogo. ““majątkiem kościoła katolickiego.
W sprzeczności z Najwyższym, jedynie kompe­

tentnym przedstawicielem kościoła katolickiego, maia 
t.ak zwani starokatolicy być narzuceni na członków ko­
ścioła katolickiego, podczas gdy wedle nauki tegoż ko­
ścioła uważa się ich za odstępców. Jako tacy więc 
me mają starokatolicy żadnego prawa do majatku ko­
ścioła katolickiego. Jako protestujący należą raczćj do 
ościoła protestanckiego. Nie uważam eig przecież za

--------
^an j68tei teg° pswnym?

— No, to mów, proszę, jeśli sądzisz, że się mylę... 
nowćj CamePfi 3 Dad anielskim głosem szambela-

Królowi twarz na chwilę się rozjaśniła..
— Wiem. fŹ.A Itł nVł Trro 1 ił- I « JK ,

. , ' »».Luiuwie, muzycy
itd towarzystwo to założyli, takowe nazwę towarzystwa 
„artystów sceny polskićj« otrzymało. Wczoraj odbyło 
się doroczne walne zebranie tegoż stowarzyszenia w 
sali ratuszowćj, pod przewodnictwem p. Mikołaja E p-
2nVóQ-a’/dyZ PJeZe9 hr' Ł 4 c 2 y ń s k i złożył tę go­
dność i od zarządu zupełnie się usunął. Jak od po­
czątku i jak na zeszłorocznćm posiedzeniu, tak i na 
wczorajszćm toczyły się rozprawy głównie nad tćm, 
jak się ma to towarzystwo właściwie nazywać. Lite-

tnie — my starzy jesteśmy najłatwiejsi doTbMamn- 
ale zimny ... jak lód.

zmysły stępiały, czćmże
cecia

Nigdy nie miał serca 
go wziąć?

— Wiem, że ja chwalił— 'ale dfa^e^o" ' nn»n w ~7 ^dn?k ,^^a hrabiny Camelli rzuca Siever
stanie dla nićj tak twardym i nieugiętym °jak ‘byF Se7“ JModzlnami> dla niój towarzystwi

- tt,y « kit, wieliJ‘k b?t- - Ł“4’-I > -1Któż to wie? kobiety wiele mogą!
. — Gdy chcą i umieją — dodał król cicho.. Na

nieszczęście Camelli się oddalił od dworu, a szambela- 
■ nowa gniewa się na mnie, żem jćj nie dał tyle, ile 
t cnciała na podróż dla połączenia się z nim... Nie 

mam u nićj łaski.. .
' t , 77 się był domyślał, że nam trzeba będzie
. łaski hr. Camelli!! *
j — I kawalera br. Martini! jej brata, dodała z pół 

uśmiechem Mniszchowa.. . r
' Zamyślił się król głęboko...
i — Tak — rzekł jakby wpół do siebie — tak . .. 

mógłbym ją pozyskać, ale chce .. . chce, zdaje mi się, 
tysiąc dukatów^ Dawnićj była — to dla mnie sumka 
nic me znacząca, a dziś I

Ruszył ramionami.
’ . — Któż ma dziś tysiąc dukatów! dodał śmiejąc

się. . 0
Obie panie ramionami ruszyły milczące.. .
— A te tysiąc dukatów, dołożył król, bardzoby

®^aC0!ie być mogły — bo Camelli jest chytrą jak 
i Włoszka, a ja, choć mi moja najukochańsza siostrzenica 

ręczy, nie mogę uwierzyć, ażeby Sievers dał się oba- 
; iamucić. Stary jest.., ♦ To nie — mówił król smu-

kobiety znamy się trochę... ¿a' tćm.
Król zdał się byó nareszcie przekonanym.
Spojrzał na zegarek, dochodziła północ. Wstał

nagle ... i — Chère soeur, pani Krakowskićj do­
brej nocy zyczył. Mniszchowa towarzyszyła mn do 
drzwi, a ta czekało dwóch paziów i dwóch lokajów, 
którzy go do jego pokojów przeprowadzili.

Po warszawskim zamku jakże biednie wyglądały 
te pokoje, wprawdzie odświeżone niedawno, ale nagie, 
zaledwie najkonieczniejszym opatrzone sprzętem i zie- 
jące pustką a smutkiem. Milcząc, przeszedł pare tych 

t2sd“i i,kbi d°

. ^a P(°.gu sypialni czekał go stary Ryx, starosta 
piaseczynski, mespokojnemi mierząc oczyma. Był to 
najwierniejszy sługa, dla którego pan żadnych nie miał 
tajemnic, człowiek, co się ciałem i duszą poświęcił dla 
ukochanego męczennika. Słaby król był w prywatnćm 
życiu najmilszym z ludzi, a Ryx życieby był dał za 
mego. Usiłowano go nieraz przekupić, nie rozumiał 
on sig na polityce, nie wdawał się w nia, ale tam —4* 
g zie szło o króla, miał instynkt macierzyński. Żył 
w nim. leraz niedawno straciwszy żonę, jeszcze bó­
lem domowym czulszym się stał dla pana — któ­
rego tortury pojmował. Człowiek był nie młody —.
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raci pp. Grzegorzewski i Bełza domagali się, 
aby towarzystwo nazywało się „literacko-artystycznóm“; 
aktorowie zaś, w których imieniu przemawiał głównie 
artysta dramatyczny p. Z b o i ń s k i, słyszeć o tóm 
nie chcieli i obstawali przy utrzymaniu dotychczaso- 
wój nazwy, obawiając się, by ze zmianą nazwy nie stra­
cili przewagi, jaką mają w tóm towarzystwie, jedynóm, 
gdzie, jak się mówca wyrażał, mają głos decydujący. 
Dzięki nieporadności przewodniczącego, wyrodziły się 
wnet rozprawy w burzliwą, bezładną pogadankę pry­
watną. Każdy „gadał“, kiedy chciał i co chciał, gło­
sowano i nie głosowano, zamykano rozprawy i prze­
mocą otwierano je na nowo, a p. Bełza w mniema­
niu zapewne, że swą wymową będzie w etanie kogoś 
z większości zebrania przekonać i uprzedzenia poko­
nać, zaklinał na rany Chrystusowe, aby mu pozwo­
lono „wygadać się.“ Nic nie pomogło. Ogromną wię­
kszością uchwaliło zebranie przejść do porządku dzien­
nego nad wnioskiem rozszerzenia stowarzyszenia a wła­
ściwie zmiany nazwy. Nie myślę tutaj bronić zdania 
tćj lub owćj partyi, zaznaczyć jednak winienem, że 
dziwnie uderza i bardzo jawnie manifestuje się panu­
jąca między artystami dramatycznymi, śpiewakami, 
chórzystami, statystami i wszystkimi, co do teatru na­
leżą, niechęć do tego wszystkiego, co się zalicza do 
cechu literacko-dziennikarskiego. Szczególnie wyraźnie 
to się objawiało podczas wczorajszych nieparlamentar­
nych rozpraw, a kto ma sposobność częścićj z temi 
sferami stykać się, ten inne tego dziwnego usposobie­
nia teatru dla literatów a mianowicie dziennikarzy 
ma dowody. — Między motywami za rozszerzeniem 
towarzystwa przytaczanemi podnoszono właśnie i ten, 
że potrzeba koniecznie większego tych dwóch tak 
spokrewnionych a tak zdała siebie stojących zawo­
dów —■ zbliżenia, poznania i zaprzyjaźnienia się. — 
Panowie z teatru innego jednak są zdania. Jeżeli, jak 
sądzę, powód niechęci leży w tern, że sobie dziennika­
rze zrażają artystów dramatycznych i w ogóle człon­
ków sceny recenzyami oglaszanemi w dziennikach, to 
przyznam się, że lepiój jest, jeżeli zbyt się z nimi nie 
zaprzyjaźniają, bo recenzenci nie są względami przy­
jaźni dla pojedynczych artystów w wydawaniu sądu 
o ich występach na scenie wiązani. Lecz przejdźmy 
do sprawozdania złożonego przez zarząd stowarzysze­
nia. Członków liczy Towarzystwo 130. Pożyczek ro­
zdano w roku ubiegłym 6,334 guld., zwrócono poży­
czek 4,694. Dywidendę wynoszącą 12 od sta, uchwa­
lono przyłączyć do funduszu żelaznego a nie rozdawać 
członkom. Filią krakowską postanowiono zwinąć, gdyż 
takowa de facto już nie istnieje od dawna. Do za­
rządu wybrano na rok przyszły ponownie pp. Epsteina, 
Kleina, Konarskiego i Ładnowskiego, a w miejsce hr. 
Baczyńskiego wybrano prawie jednogłośnie p. Zboiń-

Nie wdając się w rozbiór tych pogłosek, z których 
już dla samój ich sprzeczności znaczna część musiała 
być bezpodstawną, z przyjemnością zapisujemy fakt, 
że sama wieść, iż świetnie rozwijająca się instytucya 
może być przedmiotem takiego zamachu, zwołała w mury 
Krakowa przeszło 400 członków, zaopatrzonych nadto w 
znaczną liczbę plenipotencyi do głosowania w imieniu 
tych, którzy sami przybyć nie mogli.

Sprawozdania Rady nadzorczej i dyrekcyi wyka­
zały świetny stan instytucyi. Towarzystwo, które za­
częło przed 14 laty swoją działalność, mając 15,000 
złr. długu, ma dziś przeszło 1,070,000 złr. kapitału re­
zerwowego, który stanowi jego własny czysty majątek, 
zniżyło przed czterema laty opłaty od ubezpieczeń o 
10 proc., a mimo to jest w stanie w r. b. zwrócić 
swym członkom z pobranych opłat za ubezpieczenia 
7 proc, w dziale ogniowym, 20 proc, w dziale grado­
wym i 18 proc, w dziale zabezpieczeń na życie. To­
warzystwo to przytćm założyło w kraju przeszło 60 
straży ogniowych ochotniczych, przeszło 50 kas zali­
czkowych, kasę oszczędności krakowską, oraz Towarzy­
stwo wzajemnego kredytu, a w r. b. otwiera filią 
ostatniego Towarzystwa we Lwowie. Komisya rachun­
kowa wniosła o udzielenie absolutoryum, oświadczając, 
że rachunek znalazła w najzupełniejszym porządku.

Nim jednak przystąpiono do udzielenia absoluto­
ryum wszczęła się niespodziewana burza. Jeden z człon­
ków zainterpełował, jakie były wyniki operacyi towa­
rzystwa, przedsiębranych w Król. Polskićm wspólnie 

towarzystwem rosyjskićm „Jakor.“ Sprawozdawca
komisyi rachunkowój p. Jasiński odpowiedział na to, 
że straty ogólne na tych operacyach od początku aż 
do tej chwili przez lat kilka razem wzięte wyniosły 
787 złr. 25 et., co jednak nie zadowoliło interpelanta, 
który zapytał, ile wynoszą straty w roku 1874.

Sprawozdawca nie był przygotowany na danie pod 
tym względem szczegółowej odpowiedzi, prosił więc o 
kwandrans cierpliwości, a tymczasem inny członek ko­
misyi rachunkowój hr. Krukowiecki zaostrzył dyskusyą 
mówką, w którój przyznając, że rachunki są w najzu­
pełniejszym porządku, użył jednak niektórych wyrażeń 
niewłaściwych, jak to, że przed walnóm zgromadzeniem 
niczego ukrywać nie należy i że cyfry każdy ustawiać 
sobie może jak mu się podoba. Te wyrażenia wywo­
łały ogromną burzę, którój przez dziesięć minut dzwo­
nek przewodniczącego Alfreda hr. Potockiego, marszał­
ka sejmu uśmierzyć nie był w stanie. Absolutoryum 
uchwalono jednomyślnie, po tój uchwale jednak człon­
kowie Rady nadzorczej oświadczyli, iż złożą mandaty, 
jeżeli zgromadzenie przez głosowanie nie da im satys- 
fakcyi. Skutkiem tego hr. Krukowiecki oświadczył, 
że nikomu ubliżać nie miał zamiaru, że za dokładność 

ścisłość rachunków sam zaręcza, bo je najstaranniej

Festyny niedzielne udały się. I w ogrodzie miej­
skim, gdzie dawali festyn akademicy na korzyść swego 
Towarzystwa bratniój pomocy, i w ogrodzie Strzeleckim, 
gdzie się odbywał festyn na korzyść G w i a z d y, było 
bardzo wiele publiczności pomimo bardzo niepewnój j 
pogody.

Ojczyzna otrzymała następującą z powiatu 
bełzkiego (nad granicą Lubelskiego) korespondencyą: 
„Dnia 1 czerwca odbyła się instalacya księdza Sebowi- 
cza, byłego dziekana hrubieszowskiego, na administra­
tora nowo utworzonój kapelanii w Nusmicach, na sa­
mem pograniczu w Bełzkiem. Wdzięczność gminy dla 
biskupa, który zezwolił, aby ksiądz Sebowicz objął ad- 
ministracyą, była niewymowną. Starzec po nabożeń­
stwie wskazał starszyznie wielką część Hrubieszowskie­
go, którą się widzi z góry, na którój cerkiew stoi, i 
powiedział: to wszystko należało do mego dekanatu, a 
da Bóg, powróci nasza wiara, a schizma zginie ! Takich 
to apostołów na pograniczu przeciwstawić potrzeba!“

Równocześnie donosi Gazeta Lwowska, że 
znowu ksiądz ruski z Kulikowa, niejaki Omelański 
opuścił potajemnie stanowisko swoje i uciekł do dyece- 
zyi chełmskiej. _________

IŁraków, 9 czerwca.
(Walne zebranie Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń.)

Q. Nadzwyczaj licznie zjechali się członkowie To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń na tegoroczne walne 
zebranie, które się odbyło w dniu onegdajszym i wczo­
rajszym. Wszystkie, najdalsze nawet okolice Galicyi 
były licznie reprezentowane a w głosowaniu nad głó­
wnym wnioskiem, który był powodem tego zjazdu — 
wzięło udział 469 członków. Wszystkie hotele były 
przez dni kilka zajęte, tak że dla pomieszczenia przy­
bywających uciekać się musiano do gościnności pry- 
watnój.

Głównym powodem tego zjazdu był postawiony w 
r. z. przez p. Mieczysława Pawlikowskiego wniosek, 
ażeby na przyszłość walne zebrania Towarzystwa za­
stąpione zostały zjazdami delegatów, wybieranych przez 
członków po powiatach. Słusznie czy niesłusznie,. nie 
wchodzimy w to, dość, że upatrywano w tym wniosku 
zamach na Towarzystwo, chęć rozdzielenia go na o-
eobne towarzystwa dla wschodniój i zachodniej Galicyi 
lub też ukryty projekt przeniesienia Towarzystwa do 
Lwowa, która to myśl miała, jak zapewniano, zostawać 
pod patronatem Agenora hr. Gołuchowskiego, namie­
stnika Galicyi.

Slonecki 338 głosami, Erazm Niedzielski 270 głosami, 
Prek Stefan 251 głosami, Stanisław Starowiejski 188 
głosami. Wybrany na zastępcę jednego z dyrektorów 
p. Ludwik Jędrzejowicz otrzymał 253 głosów.

Dodać należy, że z odpowiedzi udzielonćj na inter- 
pelacyą p. Hubickiego okazało się, że Towarzystwo 
wzajemnych zabezpieczeń straciło w r. z. na operacyach 
w Kongresówce-kwotę 5,623 rsr. 67 kop.; mała ta strata 
jednak, która nastąpiła po poprzednich zyskach i redu­
kuje się po ich potrąceniu do 787 złr. 25 cent., wyna­
gradza się tóm, że Towarzystwo tym sposobem wy­
rwało braci zakordonowych z pod monopolu Towa­
rzystw spekulacyjnych, które ich wyzyskiwać pragnęły. 
Oświadczenia kilku mówców, że w tych operacyach na 
tę właśnie ich korzyść a nie na zysk pieniężny zważać 
trzeba, hucznemi oklaskami przyjmowano.

Dzisiaj w tój samój sali redutowój odbywa się po­
siedzenie Towarzystwa gospodarczego, z którego w na­
stępnym liście zdamy sprawę.

trutynował, zaś dr. Zyblikiewicz przedstawił, iż jedno­
myślne udzielenie absolutoryum i oświadczenie hrab. 
Krukowieckiego jest dla rady nadzorczej dostateczną 
satysfakcyą i tym sposobem nareszcie burza ostatecznie 
uśmierzoną została.

Na popołudniowóm posiedzeniu w poniedziałek 
przyszła pod obrady sprawa, która stanowiła główny 
powód tak licznego zjazdu członków towarzystwa. Z 
wniosku zeszłorocznego, żądającego, aby walne zgro­
madzenia zastąpić zjazdami delegatów, zdawał sprawę 
w imieniu rady nadzorczój hr. Męciński i wniósł o przej­
ście nad tym wnioskiem do porządku dziennego. Ca- 
łogodzinna przeszło, znakomicie argumentowana i świe­
tnie wypowiedziana mowa p. Męcińskiego wykazała, 
jak dalece taka reforma byłaby szkodliwą dla towarzy­
stwa, jakiój ostrożności potrzeba w przedsiębraniu wszel­
kich zmian w instytucyach finansowych kwitnących 
jaką jest towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń i jak 
dalece wniosek zeszłoroczny utracił swoją podstawę, 
wywołany był bowiem tóm, że członkowie nie zjeżdżali 
się na walne zgromadzenia, a tymczasem pokazało się, 
że nie zjeżdżali się tylko wówczas, gdy towarzystwu i 
i jego normalnemu rozwojowi nic nie groziło, a po­
spieszyli en- m a s s e, gdy niewczesny wniosek miał 
zagrozić towarzystwu.

W imieniu komisyi, która opracowywała wniosek 
owój reformy walnych zgromadzeń, zdawał sprawę p. 
Augustynowicz, bardzo jednak mało mógł na obronę 
tego wniosku powiedzieć i wniosek ten po przemówie­
niach rozmaitych mówców, a w końcu po świetnój 
mowie dr. Zyblikiewicza ostatecznie upadł. Przejście 
nad nim do porządku dziennego uchwalono większo­
ścią 359 głosami przeciw 110.

Na wczorajszóm posiedzeniu przyjęto wniosek Rady 
nadzorczój, aby na przyszłość członkowie tójże Rady 
nie byli wybierani jak dotychczas przez walne ze­
branie, lecz przez wyborców w każdym okręgu wybor­
czym, a dwaj tylko przez zebranie ogólne. Okręgów 
wyborczych będzie 22, to jest miasto Kraków, miasto 
Lwów, każdy z 19 dawnych obwodów administracyj­
nych i Bukowina. Szląsk, nie wiem, z jakiój przyczy­
ny pominięto i nikt się o niego nie upomniał.

Kilka innych wniosków pomniejszego znaczenia 
przekazano Radzie nadzorczój do zdania sprawy w roku 
przyszłym.

Do Rady nadzorczój w miejsce 4 ustępujących 
z kolei członków i dwóch, którzy złożyli mandaty, wy­
brani zostali na 357 głosujących pp. Edwin Hohendorf 
348 głosami, Czesław Kobuzowski 343 głosami, Zenon

postaci zamyślonój i poważnój, twarz miał zmarszczka­
mi okrytą. Zaledwie się król ukazał, ujął go pod rękę 
i poprowadził do przygotowanego fotelu przed stołem, 
na którym paliły się dwie świece. Zręcznie bardzo 
zdjął suknią z króla i narzucił nań lekki szlafrok. 
Stanisław August padł w krzesło i podparł się na rę­
ku. Nie zobaczył nieco opodal stojącój figury, która 
w kątku papiery w ręku trzymając, oczekiwać się zda­
wała. Ryx szepnął.

— Pan Friese. Król się odwrócił.
Z tą łatwością, jaką życie na tronie mu nadało, 

posępną twarz król zaraz zmienił w łagodną i uśmie­
chniętą* bo wiedział, że Friese pójdzie z raportem do 
ambasadora nawet o wyrazie jego twarzy.

Friese był to stróż, szpieg, zdrajca urzędowy, do­
dany mu przez ambasadę. Przez jego ręce szła kore- 
spondeneya zwykła, z którój wyciągi wprzódy dosta­
wał Sievers niż sam król oryginały. Był to Niemiec 
w całem znaczeniu wyrazu, podszyty konsyliarzem pe- 
tersburgskim, bo miał już i ten tytuł i pensyą i obie­
tnicę indygenatu w Rosyi. Udawał wielką czułość dla 
króla, król mu niemniój dobrze odegranóm zaufaniem 
płacił.

— Mój drogi Fryziul cóż masz znowu? nie daszże 
mi spocząć ?

— Kresy przywiozły listy.
— Czytałeś je?
— Tak jest, najj. panie.
— Nie ma, spodziewam się, nic pocieszającego.
— A zkądżeby to przyjść mogło 1 odparł Friese.
— Widziałeś dziś ambasadora?
Friese się nieco zająknął.

NIEMCY. istr

# Berlin, 10 czerwca. Izba deputowanych 
jętą była w dniu dzisiejszym projektami potnnie- "" 
wagi, Izba panów, która po niejakiój przerwie zei? i 
się w dniu dzisiejszym na plenarne posiedzenie n 
jąwszy kilka mniejszych projektów, przystąpiła L 
brad nad wnioskiem Petri’ego o prawach starokat 
ków. Izba panów przekazała, jak wiadomo, ptJ 
uchwalony przez Izbę deputowanych, osobnój korui • 
którój sprawozdawcą zamianowano prefesora Be- .’^'t 
Referent zdając sprawę w dniu dzisiejszym z 
komisyi nad projektem, oświadczył, iż komisy» • 
mogła przyjąć całego projektu wedle uchwał Izby B' 
putowanych, ale widziała się zniewoloną poczynić

Dr. Beseler 
redakcyi

za
ut

jotu

jUg1

licz

żne pewne zmiany,
jęła projekt wedle .—Wnj. 
skowi referenta wystąpili członkowie Izby panów 
Bolholtz i dr. Tellkampf, wnosząc, aby Izba odrzuć) 
poczynione przez komisyą poprawki i przyjęła proji

Bazylea, 9 czerwca.
(Huningen, pograniczne miasto w Alzaeyi. — Jeszcze Berneń- 

czycy i rząd związkowy.)
(sk.) Niemal we wszystkich księgarniach szwaj­

carskich widzieć można na okiennych wystawach dwie 
fotografie większych rozmiarów, przedstawiające dwie 
kobiety idealnój piękności w strojach ludowych, z głę­
bokim smutkiem i tęsknotą na twarzy, a nieziemską 
jakąś nadzieją w oczach. Na jednym z tych obrazów 
czytasz napis: Alsaee, na drugim: Lorraine. Tak 
przedstawił jakiś mistrz francuzki dwie zabrane pro- 
wineye. Artystyczne wykonanie tych obrazów ściąga 
mnóstwo widzów, na mnie robiły one zawsze także 
głębokie wrażenie i karmiły tajemne pragnienie zwie­
dzenia choćby jednój z tych prowincyi dla przekonania 
się, czy mistrz nie uidealizowa czasem przedmiotu.

Pragnienie to zaspokoiłem dziś, zrobiwszy pieszą 
wycieczkę do odległego od Bazylei o godzinę drogi 
miasteczka alzackiego Hüningen. Przyznać muszę, 
żem podejrzywał dotąd francuzkiego malarza o prze­
sadę — dziś składam hołd jego prawdomówności.... 
A!., jakiż to bolesny widok ludu pokrzywdzonego 
w najświętszóm uczuciu, w swobodzie rozporządzania 
samym sobą! Lecz z drugiój strony, jak pocieszający 
obraz energicznój, na chwilę nieustającój i powszechnej 
walki, w którój tenże lud bezbronny milcząco wpra­
wdzie lecz niemniój dobitnie praw się swoich dopomina! 
Istotnie, dość kilkugodzinnego pobytu w tak lichój, 
jak Hiiningen mieścinie alzackiej, by dla Alzatczyków 
powziąć i szacunek głęboki i najżywszą sympatyą,

Ze strony szwajcarskiój prowadzi do Huningen 
most na łyżwach.

Weszliśmy do miasteczka; domy stare, lecz szyldy 
na nich nowe i wszystkie w francuzkim języku. Przed 
wojną były stare, po niemiecku wypisane. . .. Kilku 
mieszczan, których spotkaliśmy, rozmawiało po fran- 
cuzku, z potężnym niemieckim akcentem, ale po fran- 
cuzku. .. Na rynku pusto ... ani żywój duszy. Szli­
śmy wzdłuż starój i długiój kamienicy jakiójś chcąc 
zapytać kogo o pocztę. W tóm z ostatnióm uderze­
niem dziesiątój odezwał się tuż przed nami przeraźli­
wy głos jakiś wrzeszcząc jakby na gwałt... o kilka 
kroków na przedzie była „Hauptwache,“ a strażnik 
krzyczał na zmianę.

Byliśmy w kilku sklepach, w kilku piwiarniach, 
i wszędzie napotykaliśmy smutek i tęsknotę obok mo- 
cnój nadziei w przyszłość, które artysta przedstawił w 
obrazach. A z jaką tóż uprzejmością przyjmowano nas, 
usługiwano, słysząc że rozmawiamy po francuzku! — 
W piwiarniach żadnój gazety z Niemiec, francuzkie 
tylko i szwajcarskie. Niechęć do Niemców 
do tego stopnia, że nawet cygara tu sprowadzają z 
Francyi, choć te i droższe i gorsze. Czołem, czołem 
przed tym ludem, który tak uparcie bronić się umie i 
stać uparcie przy swojóm.

Z Bernu dochodzą wieści bardzo wojownicze. Rząd 
kantonalny zamyśla podać rekurs i zwołał sejm na 11 
b. m. Przewidują, że pozwolenie zostanie mu udzie- 
lonóm w demonstracyjny Bposób. Wszakże mogą to 
być pogłoski tylko. Natomiast skrajni liberaliści ber­
neńscy robią wiele krzyku. W jednóm. miejscu podpi­
sują energiczną protestacyą przeciw postępowaniu zwią­
zkowego rządu, w drugióm przygotowują ludowe zgro­
madzenia także w celu zaprotestowania i zwołują na 
nie radykałów z ościennych kantonów. Dzienniki tój 
partyi w kantonie berneńskim wychodzące, miotają się 
jak szalone, usiłując podburzyć masy. Chcianoby, żeby 
wszystko gniewem zawrzało przeciw rządowi związko­
wemu, i tym sposobem wywarło presyą na sejm, który 
będzie rozstrzygać w ostatniój instancyi. Atoli wię­
kszość sejmu stoi, jak mówią, po stronie rządu, który 
nie byłby uczynił tego kroku, gdyby jój nie był pe­
wny. Przeciw „ultramontanom“ sypią się także fili- 
piki, jak z rogu obfitości. Ci jednak milczą rozsądnie,
ba żadnój nawet 
objawili radości.
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der prosi Izbę, aby Prz seg* 
komisyi. Przeciw Imię'
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bardzo— A tak, przysyłał po mnie. Bardzo 
kwaśny.

— Kiedyż jest inaczój! westchnął król.
— Ma on także nie łatwą z sejmem sprawę, — 

dodał Friese zuchwale. Czysta komedyal daremnie 
sobie piersi zrywają. Do czego się to zdało!

Ruszył ramionami.
— Kochany konsyliarzu — rzekł król, jakby roz­

mowę odwracał — po północy już . .. proszę cię, daj 
mi spocząć.

Friese spojrzał na stojącego Ryxa, do ucha się 
pochylił i szepnął.

—- N. panie*— trzeba ten opór zahamować! Ro­
bię co mogę, ale Sievers jest rozdrażniony. Lękam 
się . .. ostateczności.

— Ale cóż ja mogę? szepnął król.
— Sievers utrzymuje, że wiele.
— Dobranoc ... wyciągając rękę odezwał się Sta­

nisław — dobranoc...
Friese widocznie nie zadowolniony z odprawy, 

schylił się ceremonialnie do ręki króla, ukłonił i wy­
szedł. Ryx za nim oczyma powiódł i ramionami ru­
szył nieznacznie.

Żywo odwrócił król głowę ku drzwiom i kiwnął 
na Ryxa.

— Podaj mi szkatułkę z klejnotami! zawołał —- 
proszę cię.

— Jakto — teraz?
— Zaraz — proszę cię — odparł król, tę, którą 

odesłano z Warszawy — wiesz.. .
Starosta piaseczyński wyszedł szybko do drugiego 

jookoju i wrócił niosąc dębową skrzyneczkę na dwa

wedle uchwały Izby deputowanych. Mówców
minister Falk występując w obronie uchwał Iz^y^j’ 
putowanych i prosząc Izbę panów o odrzucenie wn)0 
sków komisyi a przyjęcie projektu stósownie d0 „ 
chwał Izby deputowanych. Ostateczny przebieg fow. 
skusyi nie znany nam dotąd. W sobotę obrado,? 
będzie Izba panów nad ordynacyą prowincyonalna.

Rada związkowa zbiera się w dniu 12 b. u 
plenarne posiedzenie. Wydziały jój obradują codzien^ 

Vossische Ztg. donosi, że minister Falk 
jest bynajmniój przyjacielem szkół realnych i 
je tylko za zakłady zdolne przygotować młodzie; 
wyższych technicznych studyów a nie do 
akademickich. Kwestyą, aby szkoły realne postaw 
na równi z gimnazyami poruszono już dawniój, a 
zawsze znalazła się większość przeciw takiemu równi 
uprawnieniu i przyznano szkołom realnym tylko pra„ 
wysyłania swych abituryentów na fakultet nauk przj 
rodniczych. Obecnie, kiedy nowa ustawa szkólna n1# 
być w przyszłój już pewno kadencyi przedłożony st 
mówi, sprawa ta znowu stanęła na porządku dziennyi ¡S® 
Szkoły realne przecież bodaj znajdą należne im , 
względnienie, skoro minister oświecenia, jeżeli dóbr, 
jest poinformowaną Vossisehe Ztg. — jest) 
nieprzychylnym.

AUSTRYA I WĘGRY.
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sw Wiedeń, 9 czerwca. Wczoraj za; 

zostsł sejm dalmatyński, ostatni, jaki obradował dotyć1 
czas w Przedlitawii. Rząd tymczasem zajmuje się bautrf 
dzo żywo Dalmacyą i jój sprawami. Między inne ;je 
urządzono w ministerstwie handlu i rólnictwa komis 
na wzór tój, jaka istnieje w ministerstwie spraw w 
wnętrznych, a które zajmą się wyłącznie mającemi 
wprowadzić w Dalmacyi reformami administracyjne!

Dziś odbędzie się pod przewodnictwem cesai 
węgierska rada ministeryalna, na którą przybyło 
ściu zalitawskich ministrów.
konweneya celna z Rumunią, 
a Węgrami w kwestyi ceł i 
rozpoczną się miesiącu.

Z ruchu wyborczego, jaki wre dziś w najlepedl 
w całych Węgrzech, należy to zaznaczyć, żewdro^ 
dzisiejszym miała się udać deputacya wyborców z śr 
mieścia Pesztu do Franciszka Deaka dla nakłonię 
sędziwego patryoty do postawienia swój kandydatu

Na porządku dzienn-
Układy między Austi 

handlu w tym

uz

ita
:ieli

Deak bowiem oświadczył już dawniój, że stan zdrai 
nie pozwala mu ubiegać się o mandat poselski, m 
powinien być zawsze w rękach mężów, posiad 
odpowiednie przy zdolnościach siły fizyczne dowywi 

dochodzi zania się z przyjętego dobrowolnie na siebie obowiązk “ 
W Wiedniu przebywają obecnie: zięć wicekn 

egipskiego i egipski minister oświecenia i wyzn mar 
Hassan Rasim Pasza.

FRANCYA.
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widPary i, 8 czerwca. Komisya trzydziestu pi 

jęła w dniu wczorajszym prawo wyborcze do sen 
aż do artykułu 22 i skoro zupełnie ukończy obu'®’1? 
nad projektem, zawiesi dalsze swe prace, bo projekt ' 
prawa o wyborach do Izby deputowanych weźmie « 
pióro wtedy pod dyskusyą, skoro Izba uchwali Ppeh 
jekta Dufaure’a.

Prawe centrum wybrało komisyą do proje 
o wyborze senatorów, w którój skład wchodzą depi «p 
wani Bocher, Chabaud Latour, Batbie, Deleol, bjjt 
bert, Saint Croix, d’Haussonville, Charreyon, 
i Joubert. Komisya postanowiła porozumieć sie co

ielo
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z powodu wyroku związkowego nie
Przeciwna partya przypisuje to mil-

czenie, którego się nie spodziewano, i któremu me są
tu radzi, wskazówce danój jakoby z Rzymu.... Śmie­
sznymi istotnie bywają często ci awanturnicy polity­
czni. Łaja klerykali, Rzym winien; milczą, i to Rzy­
mu sprawka.

zamki zamkniętą, którą przed królem na stole postawił. 
Dobył pęk kluczyków, odemknął i stanął z boku.

Oczy Stanisława Augusta padły na wnętrze szkatułki. 
Były to klejnoty na sejmie czteroletnim na wojsko ofia­
rowane, które Targowica zabrała a Sievers mu je po­
wrócił. Z nich już raz król chciał ofiarę złożyć cór­
kom ambasadora, którą odrzucono ze wzgardą. Wnę­
trze przedstawiało widok niepozorny, pozawijane w ka­
wałki papieru, leżały zmięszane w niej, kamienie ko­
sztowne nieoprkwne, naszyjniki staroświeckie, pierście­
nie, kolczyki... Z jakim smutkiem popatrzał król na 
te szczątki przypominające mu lepsze czapy. Ryx tóż 
spojrzał chmurny założywszy ręce na pierś). Ubogie­
mu panu zostało tylko to jeszcze.

Gorączkowo król szukać zaczął i przerzucać, kilka 
kamieni wypadło na ziemię, które Ryx podnosić mu-

Król dobył pierścień z wielkim smaragdem pię­
knego blasku, włożył go na palec i przypatrzył mu 
się przy świecach, może mu co przypominał. Rzucił 
go po chwili i szukał dalój. Znalazł naszyjnik amety­
stowy i odsuwając szkatułkę, położył go na stole. .. 
Zamknął wieko, zwrócił się do Ryxa.

— Mój Ryx, rzekł — ja znowu do twojej muszę 
się uciec pomocy.

— A. N. panie, — odparł, załamując ręce a'aro- 
sta. WKMość wiesz. ,.

— Powiem ci. . . Któżby się był spodziewał (zni­
żył głos), mówią mi, wiem z najlepszego źródła, że 
Sievers się zajął szambelanową Camelli. Ująć ją po­
trzeba, ażeby go dla mnie pozyskała. Czego ten czło-

projektu z frakcyą Wallona, a umiarkowana pr#ff toei 
uchwaliła wejść z prawóm centrum w porożu“'* ■ 
celem wspólnego działania następnie. Zdaje się W 
że większość przyjdzie do skutku, a nawet bonarp|lvnł 
tyści godzą się na tę kombinacyą.

Uchwała Zgromadzenia narodowego z po 
deputowanego Chesnelonga do projektu o wyższe“ 
czaniu wywołała w prasie liberalnój wielkie oburz 
Większość Izby, która przechyliła szalę na stron? , 
sku składała się z deputowanych prawicy * 
partystów. Ministrowie Buffet i Meaux 
wnioskiem, Say przeciw wnioskowi a reszta

nu
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odemnie. Całą winę zrzuca na mnl6' 
wiesz — co ja mogę, 
załamał ręce.

— Zobacz panią Camelli, mów z nią 
. . oddaj jój ten mały podarek... 

i V Ryx głową potrząsł.
— Najchętniój, ale to na nic się nie 

trzeba, abyś ją sam N. pan widział. Będzie 
wiać pośrednika, gotowa odmówić, rozgłosić.

— Ale gdzież ja ją widzieć mogę ? . rz
— Będzie prosiła o audyencyą... to ®°J 

ja to zrobię. ^¡orj
— Ale czas! oni to mnie na tortury ” 

Zmówili się wszyscy, aby mi życia... "
Sievers... patryoci... Targowica, Kossaków® 
skale i moi ziomkowie — jam winien wszy f 1 
na mnie biją... Niech choć Sievers zlagotl^_ Q

— Jeżeli Camelli ma wpływ na niego ' 
ja wątpię — rzekł Ryx. — Cóż szkodzi p 
Nie jeden, dwa naszyjniki daćby jój można 
to na co przydało.

— Spróbujemy...
Poszeptali coś jeszcze ... Król się "gr#n^ę 

Zegar wybił pierwszą,.. Ryx szybko 
puścił...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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iirzymała się od głosowania. Dzienniki klerykalne 
laiufują, z takiego rezultatu głosowania i maia na 
-- że pozyskają większość i co do reszty kwestyi 

szkôlnéj. Journal des Débats iRé- 
blique française nie mogę, się uspokoić nad 
~n Izby, a ostatni dziennik mianowicie oświadcza 

gvj, że cała nauka na uniwersytetach przejdzie tym 
¡Jobem w ręce duchowieństwa. J

W dniu dzisiejszym odbył się pogrzeb hr. Réinu- 
Nabożeństwo żałobne odprawiono w kościele św. 

¡„gdaleny. Z jakie 400 deputowanych, większa część 
lftłft dyplomatycznego, wszystkie znakomitości Paryża 
liczne tłumy postępowały za trumną, tego znakomi- 

- publicysty i męża stanu. — Eksprezydent Thiers, 
r miał zamiar dania w najbliższych dniach więk- 

balu — . odłożył takowy na późniój z powodu 
mierci przyjaciela.

Najmłodszy syn hr. Paryża umarł nagle na ręku
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OŚWIATA LUDOWA.

dy í»*'
ma

Za pośrednictwem p. E. Tomickiego odebrała kasa 
Oświaty ludowćj 22 marki, mianowicie: 
od p‘ i" 2,zaP®kiego z Kuohar . . 6 
od p. L. Tomickiego z Borueina . . 12 
od ks. prób. Bujiny z Sobótki ... 4 "

mii Poznań, 10 czerwca 1876.
ni

Summa 22 Jig. 

Bolesław Poniński.

¡ d

aw Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 10 czerwca. Jenerał Primo de Ri- 
l-era objął w miejsce jen. Jovellara, który pospieszył 

a u teatr wojenny, aby objąć naczelne dowództwo nad
HlYllO fllWl K n WQ I m w« Z wa a «*4. »»^4. i- * rgjitmią środkową, kierownictwo w ministerstwie wojny.

Prywatny telegram Dzień. Pozn.

Berlin, 11 czerwca. Dziś przyszedł pod 
ibrady wniosek posła Łysko wskiego o języku 

szkołach i wniosek posła Wierzbińskiego 
:yc i uznanie centralnego Towarzystwa rolniczego, 
ba tóro interpelacya posła Wierzbińskiego w spra- 

ltt.e rie targu na bydło rozpłodowe we Wrześni.
DIB

¡sal
Ostatnie wiadomości.

(Z biura Wolffa.)

Berlin,isti ’ 11 czerwca. Izba panów przy- 
ita projekt do prawa o zarządzie majątku ko- 
¡ielnego zgodnie z uchwałą Izby deputowanych, 

lep edle której do zarządu kościelnego nie należy 
d roboszcz.

ÎSZ

któ
WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Posilali, 11 czerwca.
— * Przypominamy pp. akcyonaryuszom, iż czas wpła-

pdf pozostające raty na akcye Spółki akoyjnéj teatru polskiego. 
iazlsr‘/,aajduje 8’? u P- dr' Kusztelana w handlu Kusztelan i

— * Ks. wikaryusz Raatz z Lewie, skazany, jak wia­
domo, na banioyą z W. Xięstwa Poznańskiego, wywieziony zo­
stał w poniedziałek miniony z granic jego przez zastępcę komi­
sarza okręgowego w Pszczewie i to w skutek oświadozeuia, że

PFze“0Cy ustąpi. Patron kośoioła w Lewicach p. łlaza- 
Radlic i wielka liczba parafian towarzyszyli wygnańcowi aż do 
gramoy parafii, gdzie go pożegnali.

. — * -Tak do Ostdeusche Ztg. z Xiąża donoszą, przenie­
siony został „w interesie służby“ pierwszy nauczyciel tamtejszój 
szkoły katolickiój p. Wilczyński na posadę wiejską.

— * Na odbyty dnia 7 m. b. w Obornikach targ na 
konie remontowe dostawiono 24 koni, z których komisya wy­
brała tylko trzy, gdyż właściciele niektórych dobrych koni za 
wysokie za nie żądali oeny. Za zakupiono płacono od 450 — 
690 marek.

— * Profesor wrocławskiego uniwersytetu dr. Caro, 
znany jako kontynuator historyi polskiój proh dr. Koepella, o- 
swiadczył [nie dswno w Schlesisohe Ztg, że nio nie wie o 
tem,aby miał być powołany w miejsce dr. Aegidi na kierowni­
ka biuya prasowego. Na to oświadcza Presse: Wiadomo, że 
prot. Caro od dawnego już czasu zajął w Wrocławiu czynność 
urzędową. Robi on wyciągi dla urzędu zagranicznego z wycho­
dzących w Królestwie kongresowóm, Galicyi i W. Ks. Poznań- 
skiern dzienników, a wyciągi te p. Caro rozpowszechnia potśm 
dalej stósownie do wskazówek rządu centralny urząd prasowy.

— * Dwa nowe procesa wytoczone redaktorowi Gaz. 
l oru.n.: jeden z powodu mowy posła Stanisł. Chłapowskiego, 
mianej w pruskiej Izbie posslskiój wśród obrad nad ustawą o 
dozorach kościelnych, podanćj w Gazecie w tłómaozeniu wedle 
stenogramów, drugi z powodu korespondenoyi z Wąbrzeźna o 
indagacyi w sprawie zajść płużnickioh. W mowie p.'Chiapow- 
skiego dopatruje się król, pruska prokuratorya podburzania do 
oporu przeoiw ustawom państwowym, w korespondenoyi zaś 
obrazy p. Rexa.

i — ü Dandwirthschaftliche Jahrbücher wychodzą­
cych w Berlinie, w piśmie poświęconem umiejętnemu rólnictwu, 
stanowiącemu _ zarazem archiwum kr. pruskiego ekonomicznego 
kolegium krajowego, pomieszczoną jest w zeszycie majowym 
rozprawa dr. Kudelki, prof. szkoły Żabikowskiej, napisana 
na stopień doktorski. Rozprawa ta nosi tytuł: üeber die 
Entwickelung und den Bau der Frueht und Samen- 
Bchale,uns erer Cercelien. (O rozwoju i budowie skórki 
owocowej i nasiennej naszych zbóż.) Rozprawa ta obejmuje 18 
stronnic druku i 2 tablice litografowane.

— * Z Koźmina piszą co następuje: Osiedlił się tu far­
biarz p. Antoniewicz. Człowiek ten dość młody — rodak _
długie lata pracował po znaczniejszych fabrykach farbierskich 
w Niemczech i za granicą;. Wydoskonaliwszy się w sztuce far- 
bierskiój wrócił do miasta swego rodzinnego, aby tu pokazać 
swe zdatności, siły i doświadczenie. To jeszcze dodać wypada, 
że Koźmin i okolica jego od kilku lat nie posiadały farbiarza 
żadnego. Wszyscy w tej mierze zmuszeni byli udawać się do 
Krotoszyna, Ponieca a zamożniejsza publiczność aż do Wrocławia 
i Poznania. Obecnie wszystko ułatwione być może! Nieohże 
szanowna publiozność zechce obdarzyć robotą przedsiębiorcę a 
naocznie się przekona o jego zdatnośoi.

* Słowiańska Biesieda. Dość ważnym punktem kon- 
SI? »}°wiaa mieszkających w Wiedniu w liczbie

150,000 stała się Słowiańska Biesiada, założona przed dzie­
sięciu laty. Chociaż musiała walczyć z rozmaitemi trudnościami, 
wyuikającemi w ^części ze stanu rzeczy w Wiedniu, częścią z 
obojętności samych Słowian, jednakże z każdym roaiem rozwija 
się coraz więcój, i stała się szczególniej od jesieni 1874 roku, 
kiedy ją przeniesiono do nowego lokalu (Dobblhofgasse nr. 9), 
przedstawicielką wszystkich plemion słowiańskich. W wiełkió 
czytelni znajduje się mnóstwo gazet i dzienników połuduiowo- 
słowianskich, czeskich, polskich, rosyjskich, franeuzkich, niemie­
ckich, książki informacyjne, słowniki języków słowiańskich, en- 
cyklopedye, dzieła speoyaiue i t. d. Biblioteka, ciągle się zwię­
kszająca, składała się w końou 1874 roku z książea: ezeskioh 
1.058, południowo-słowiańskioh 590, ruskich 400, polskich 61 i 
693 w innych jgzykaoh; ogółem 2,812 tomów. Dochody roczne

t i praww takież same wydatki wynosiły w 1874 r. 6,100 flor, 
i Biesieda liczy 300 członków i 44 założycieli. Sądząc z liczby 
j mieszkańców słowiańskich Wiednia, członków Biesiedy sło- 
; wiańskiój mogłoby być przynajmniój pięć razy więcej. Należy 
p się zresztą spodz ewac, że staraniem teraźniejszego komitetu a 
i szczególniej prezesa hr. Jana Harrach’a powiedzie się z czasem 
I zyskanie Biesi edzie więoój udziału i sympatyl w wyższych

istor&ou.
. loutr. Rygssa gazeta pisze: Uczniowie gimnazytim 

• w Mitawie na uroczystość jubileuszu tegoż gimnazyum, maią 
zamiar odegrania w języku greokim Antygony. W tym celu na 
gimnastycznym dziedzińcu urządzono teatr grecki. Udział w 
przedstawieniu bierze 30 uczniów klas wyższych.

— Nowokreowany monarcha. W najnowszym zeszycie 
czasopisma geograficznego znakomitego profesora Petermanna

kładach naukowych1 Pisał poezye, powieści, nowelle itp. Uwa­
żany on jest w literaturze niemieckiej za mistrza stylu.

— * Nowego planetę jedenastej wielkości w znaku Ophiu- 
chus, odkrył w nocy na 4 b. m. profesor Peters w Clintonie, 
w Ameryce północnej. Jest to 21 planeta w grupie asteroid 
odkryty przez tego astronoma.

— * Ile siana w Galicyi? Według rocznika statystycz­
nego wyprodukowała w roku 1873 Galicya 1364 milionów kilo­
gramów siana, co reprezentowało wartość 1,364,000,000 złotych.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 12 czerwca Onu­
frego wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Wyszomira.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39, zachód o godzinie 
8 minut 20. > s

Dnia 12 czerwca 1399 narodzenie królewny Elżbiety Bene- 
dykty w 3 dni zmarłśj. — 1646 śmierć Jakóba Sobieskiego, ka­
sztelana krakowskiego. — 1809 pobicie Aastryaków pod Wrza­
wą. — 1831 pułk Wołyńeów wehodzi do Zainośoia.

(W) Poznań, 11 czerwca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 
15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. łl-ll.50 M. pr 50 kilo.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Pisma literackiego Tydzieli wychodzącego we Lwo­

wie wyszedł z druku No. 23 i zawiera: Ratujmy sztukę pol­
ską! I. — Ryle wyżój, powieść Michała Bałuokiego (ciąg dal- 
ojy)- — Studya o sztuce w Polsce: Jan Matejko, przez Józefa 
Rogosza. — Kobiety w Algierze przez dr. Sana Sawickiego 
(eiąg dalszy). — Starożytność kuli ziemskiéj, 'przez dr. F. H. 
Kleina. — łsmaila, podróż S. W. Bakera w głąb Afryki (ciąg 
dalszy). -— Wiosna, poezya Maryi B. — Idealiści, powieść Jana 
Lama (ciąg dalszy). — Tajemnicza wyspa, przez Juliusza Verne 
(ciąg dalszy). Pogadanka Jana Lama. — Listy z Anglii. — Ze 
świata muzykalnego. — Bibiografia. —■ Wiadomości ze świata. — 
Rozmaitości. — Od Redakcyi.

Poznan, 11 czerwca. Urzędowo sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3|°/o list, zastawne —.— ż., 
4°/0 nowe listy zastawne 94.80 płac., listy rentowe 96.60 żąd., 
akcye banku prowinc. 99.50 ż., 5% oblig. prowino. — ż., 5% 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5% oblig. melior. Obry —.— żąd., 
4|°/0 oblig. powiat. 97.75 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płao., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3J% oblig. długa 
państw. 91.75 ż., 4% poż. państw. — ż., 4£% konsol, pożyozka 
państw. 105.— ż., 8|°/o pożycz, premiowa 105.75 ż., 5°/0 pożyozka 
związ.półn.-niem. — płac., pol.5%listy zast. — poi. 4®/0 listy likw. 
71.25 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A, — żąd., akcye kolei march.-pozn. 
21.50 ż., rosyjskie banknoty281.50 ż., zagraniczne banknoty—.— 
płac., akcye Tellusa — płac., akoye Kwiieoki, Potocki i Sp. — 
pł., akcye banku wsoh.-niemiec. 80.50 żąd., akoye banku wach, 
niem. produkt. — płao.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 145.— m., na
czerwiec 146-144.—, czerwieo-lłpieo 143.------ , — lipiec-sierpień
143-—, sierpień-wrzesień 142.— na jesień 142.—, wrzesień-paź­
dziernik 142.—.

Wypowiedziano 200 ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 51.20 mar., 

na ozerwiec 51.20—, lipiec 51.60-, sierpień 52.30-—., wrze­
sień 53.20-52.30, paźdz. 52.50—, listopad 51.40,

Wypowiedziano 30,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 czerwca.

BAZA.R. Jackowski z Pomarzanowic, Zielonacki z Kurcewa, 
Wichliński z Uni, Moszozeński z Wiatrowa, Żółtowski 
z Ujazdu, Łącki z Posadowa, Lossow z Gryżyny, j Twar­
dowski z Kobelnik, dr. Szułdrzyński z Siernik, Sadowski z 
z Gooiczek, Grasman z Proehnowa, Żyehliński z Uzarzewa, 
hr. Poniński z Wrześni, Żółtowski z Nieohanowa, Lu­
tomski z Stawu, Pętkowski z Nożyczyna, Jackowski z Bar­
da, Kurnatowski z Pożarowa, Meoiński z Gościeszyna, Nie­
golewski i Skórzewski.z Włościejewek, Szumlański z Turska.

LUZINS KIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Radzimiński 
z Wapna, Wendt z Pawłowa, Żuchowski i Hulewicz z Gra­
nowa, Radkiewicz z Torunia, Arendt z Dobieszewic, Skąp- 
ski z Wiśniewa, Dehmel, Jeżewski i Błooiszewski z Skórek, 
Bojanowski z Krzekatowic, Koszutski z Spławia, hr. Czapski 
i pani Krajewska z Słupów, Heymann Berliner z Berlina, 
Rimplęr i Kurtze z Schwiebusu, Hermann i Paweł z Kroto­
szyna, Prusimski z Sarbi, Sokołnicki z Tarnowa, Sokol- 
nioki z Pigłowic, Treskow z Chludowa, Lehmann i Schmidt

Królikowski z Zydowa, Szołdrski z Popowa.
HOIEL DE PARIS. Berger z Poznania, Reimann z Gniezna, 

Korytkowski z Rogowa, Koperski z Winnogóry, Diiwahi z 
Barth, Karnowski z Królestwa Polskiego, Riedel z Wrooła- 
wia, pani Korytkowska z Kościana, Łatkowiak z Kółka, 
Dahlmann i Sahle z Berlina, KOrner z Poczdamu.

HOTEL POD CZARNÏM ORŁEM. Erler i Ende z Zielonej 
góry, Połozyński z Zakrzewa, Grabski z żoną i Głosztto- 
wski z Królestwa Polskiego, Jarooki z Roszkowa, Cubale z 
Leszna, panie Bytyńska z Zieleńoa, Wysocka i Stemplewska 
z Wyszła wic.

STERNA HOTEL _ EUROPEJSKI. Żółtowski z synem z 
Czacza, łahndrich z synem z Lukenwaide, Markiewicz

Cłlelda wroelawiłka, 10 czerwca.
Żyto: per. 1000 kilo stalój; na czerwieo 139-138.50, czar.

lipiec i lipiec-sierp, 193, sierpień- — wrzesień-wrześ.-paździer- 
nik 144 m. płac.

Pszenioa: per 1000 kilo na czerwiec 170, czerw.-lipieo 
— płacono.

Jęczmień: per 1000 kilo 159 marek żąd.
Owies: per 1090 kilo na ezerwiec-lipieo 146. pł., lipiec- 

sierpień 143 m. żąd.
Rzep per 1000 kilo 273 marek pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo słabiój; — w miejscu 

61. m.. żądano; na czer. 60.50 czerwiec-lipiec 60.75 lipiec-sier­
pień i sierpień-wrzesień — wrzesień-październik 60 57 m. żąd.

Okowita j>er 100 litrów a 100 pt — ; — w miejseu 
bez beczki 51.m. ż. 50.— pł,; na czerwieo i czerwiec-lipieo 51.50 
pł. lipiec-sierpień 52.—, — sierpień-wrzesień 53.— wrzesień-paź­
dziernik 53.— m. ż.

Swłeid» bydgjosBia, 10 czerwca.
Pszenioa: 165-180 m.
Żyto nowe 142-150 m.
Jęczmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik -- - m. wszystko per 1000 kilo wedle ga- 

tanku i wagi efektywnój. &
Okowita: 52.30 per 100 litrów & 100 %.

IREąfea. Berlin, 10 czerwca. Pszenna nr. 0. 25.50_
24.50, nr. 0 i 1. 24.—22.50----- rżana nr. 0 2225-2125
nr. 0 i 1 20.50-18.50 marek.

bracia Haber z Wrooławia, Sommerteld z Cottbus, Hankohl 
z Zgorzelic, Teubner z Drezna, Jaoobi i Loeweathal z Ber­
lina, Rabę z Grombelca, braoia Schreiterer z Reiohenbachu, 
oigmaon z Wolostown (w Ameryoe połud.), GUusburg, Man- 
kiowicz, Lovy i Wollheim z Wrocławia, Marcinkowski z 
Uzacza, Levy i Alexander z Wrocławia, Grassmann i tHer- 
mannz Bidohofswerda, Bronisz z Bieganowa, ks. Brenk z Psar- 
skiego, Sax z Wrocławia, pani Bohm z córką z Włocławka, 
Schwarz z Strzeli, Markus z Węgier, Trautńan z Berlina, 
Płaczek z Swarzędza, Schulz i Piischel z Cylichowy, braoia 
Bleissner i Ziegler z Neudamm, hr. Skórzewski z Czernie­
jewa, Beuther z Gołęcina, Lehmann z Berlina.

©SeiaSis bsx*ifiniBka, 10 czerwca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 165-200 marek wedla 

FŁioni8oi'i-' g8 ' ld3;l7ti pE na czerw. 191-190—, ozerw. 
iw19io"i 89I’ I'P.10o‘.8I8r.P*ań 1904-189- marek wrzesień-październ. 
1934-193 październik-listopad — marek pł.

Zyto por 1000 kilo w miejscu 132-162 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 133-150 marek z kolei i franco z 
7™Oiao’ ~ pos*edQie krajowe — marek z kolei, — krajowe 
150-159 marek franco z dworoa płacono, na ozerwieo 148-1461
L9r-^ieiisfbia45i’iipie^?ierpi48-i4s--
mk 149£-148£, pazdziermk-listopad — tn. płao.
dlc gat?«nkuW|ąedanS.8r W1<> " miej8“U 123459 marek we’
tnnt,,0-’7!08 P0r kilo w raiejsou 122-185 marek wedle ga- 
tunku żądano, galicyjski i węgwrski 125-150, rosyjski 121-175
C™stó8ikI170^l7SUrgSki i65478’ W80bud“i« i ^ohodniol 
pruski lo2-170 m. z dworoa płac., na czerw. 1634-163 nł OZar-™i-PS„iSpii2 i,a" »«-Wł. .i.rp“&Sa

i».ram™kPXl°" 40 «»•“»■«'» iM-asa „ pu,s

Rzep per 1000 kilo — marek.
KzOpiR pnr 1000 kilo — marfilr.

r ».lohfeld w Bazarze.
8 ^asJnS> zmarłego śp. dr. Libelta wymagają, aby
jznmaród uczcił pomnikiem. Kuryor w tym względzie już 

a dniem wczorajszym otworzył łamy swe na składki — i my 
•lejszśin otwieramy je, przekonani, że każdy tak u nas 
‘ i w innych dzielnicach polski pospieszy choćby z najmniej- 
ym datkiem, aby przyczynić się do oddania czoi mę- 
w, nad stratą którego cała ojczyzna boleje. Jakoż otrzy- 
itomy na cel ten od pp. Frano. Dóbr, marek pięć, dr. Wł. 

P ’iderskiego marek pięć, dr. Jul. Au marek dziesięć, Kaź.
sionki marek dwie, od p. I. K. Żupańskiego marek 

jbrf^ęć, dr. Władysława Niegolewskiego marek czterdzieśoi;
ekt 111 Łubieńskiego 30 marek, razem 102 Jty.
de Ł ~ * Wiadomo, że dyrekcya Westy, Towarzystwa ubez- 

Wn na życie, zwołała na dzień 15 bm. pierwsze walne.zebranie 
l p Jon członków i wlaśoicieli certyfikatów. Wstęp na zebra­

no dozwolone jednak tylko będzie tym, co okażą kartę
:oie . ^arty te wydawać się będą jutro w sobotę dnia 12 i 

poniedziałek dnia 14 od godziny 3—5 po południu w lokalu
1 ' »ty za okazaniem certyfikatów lub polis i kwitów z opłaco- 

r i ?stal:Dieh składek. Zamiejscowi członkowie mogą się po 
ir® karty udać piśmiennie do dyrekcyi dla siebie lub zastę-

co w potrzebne pełnomocnictwo zaopatrzonego.
iraml.T * &oncert- Dziś o godzinie 8 na w. sali bazarowej 
ra loert p. G. Friemana.
iml® * Doroczny jarmark na wełnę rozpoczął się dziś 
i fl a najpiękniejszej pogody, która tćż w głównśj przyczynia 

lv n że -na oai-^ Prz88trz8id jarmarcznej, nie mniój na przy, 
jon jej ulicaoh i placach zawrzał ruob, z jakim rzadko tyl- 
®ożna spotkać się w mieście naszem. Do ożywienia tego 
lOzynia się z jednćj strony gwar kupczących, ciężki turkot 

11 B (in^h^0 dosZawiaiąoych to wywożących drogocenny towar; 
ltze aari J s,trony uwijanie sję tam i napowrót zwiedzających 

Wi , ? Których tego roku więoój jest niż lat poprzednich, — 
bo «ii, stanowi centrum jarmarku; tu wznoszą się

11 zeFn’ejsze namioty piętrzące się wańtuchami z wełną, tu 
»1 Sl? iucdl handlowy, tu wre ów ruch gorączkowy, któregoQjAr^Bvla,- Jn jt   I. *  1 • r , -r-. •dobrze sprzedać, z zyskiem kupić. Plac Działowy wy- 

natomiast, jakby mała wystawa rólniczo-przemysłowa. — 
kilku bud z wełną, rozbili tutaj swoje namioty polscy

„oy. P. Krzyżanowski wystawił bardzo piękne od‘- 
■fPpsowe, p. Orłowski doborową kolekcyą skór najrozma- 

, gsthnku i koloru, p. Sokołowski wyroby bednarskie, 
«órych zbierają się beznstannio grupy ciekawyoh i pra- 

7°“ potargować prześlicznój zaprawdę roboty towar. Znana 
to^Didiów narzędzi rólniczyeh i gospodarskich „Rumocki, 
łin kSk* * Sp.M przedstawiła tutaj cały szereg narzędzi i 

fds i»j.dzioych niemałe zainteresowanie gospodarzy. Wgłębi 
ie 0 ii n ab,w.e£° tymczasem odbywa się jarmark na konie i to 
’ tsiu8^ażt)io r°h°0?ei luksusowych bowiem koni widzieli- 

i i,W'0 k*lka. Mimo ożywienia, jskie uderza na placach 
dj ’p™ i działowym miny sprzedająoyoh nioszozególnie

I r2ł u. 0 .rozwiązanie téj zagadki udać się należy do kup-p w icj K&gauiu uuac się naies
Sm« °w*e c’ z “ielitościwą systematycznością i uporem 

■ ra ° mniejsze niż roku zeszłego ofiarują ceny za dostawiony 
ł bin u K s'^ rzeez ma z oenami i ile na dzisiejszy jarmark 

pacy '« dostawiono wełny, o tóm mowa na innem miejscu, 
•'i P.owotlu zaszłych niepraewidzianych przeszkód 

ie#' i. S1? Walne Zebranie uczestników Spółki bazaruwój na 
ie.. ° ®0,1, przód południem.
’ ’. Rada Nadzorcza
0 . podp. Adolf, hr. Bniński.
ob° j! , Maryan br. Czapski, autor historyi Konia, jak się 

■iii n dowiadujemy, wczoraj zakończył żyoie w Więoko- 
^Pod Tamową.
et rodzi»y Ligonia eto. odebraliśmy za pośredni- 

ł i«?8’POdycyi Gazety Toruńskiej nadesłane jój z Ko- 
i * 8()mare^ dwa tón. 80; razem złożono na ten ceł marek

* Roki sądu przysięgłych. W środę dnia 9 mb. to- 
i Łj?|fiawa przeciw robotnikowi Antoniemu Eierman- 
LI , krotnie już za kradzież karanemu, o pobicie stan- 

Wek ł I'red®ryka na drodze z dworca prowadzącej, który 
tógo umarł. Przyznawszy się sam do czynu tego »- 

ostał za winnego i osądzony na trzy lata więzienia w 
tóym i utratę praw honorowych na takiż przeciąg

byl

ikS

pme Sąd międzychodzki skazał biskupa dr. Focrstera 
*ien i rzucenie ekskomuniki na ks. Kicka na 2000 marek

lob 133 dni więzienia.

znajdujemy wiadomość, ze syn wiedeńskiego radzoy gminnego, 
bchmiedera, który jako agent handlowy udał-się był przed kil­
ku laty w interesach wielkiój firmy hamburgakiej „Wormanu“ 
na zaohodme -wybrzeża Afryki, został niedawno przez icdno z 
plemion murzyńskich w okolicy przylądka Lopez obwołany kró­
lem. Nadzwyczaj zabawnym jest opis uroczystości, jaka towa­
rzyszyła wyniesieniu Schmiedera na tron. Nowy król zobowią­
zał się czarnym poddanym swym dostarczać gorących napojów 
w pewnej oznaczonćj z góry ilości i w tóm zapewne tkwi przv- 
ozyna tej elekoyi. H J

— * Smutne rachunki. Wiener Ztg z dnia 1 b. m. 
podała sprrawozdania z kilku zebrań walnych różnych To­
warzystw akcyjnych, które w ostatnich czazach odbyły się w 
Wiedniu, Racbunki tych Towarzystw przedstawiają następu- 
jące straty: komicznój opery w Wiedniu 339,391 złr. 25 oent. 
o ,°J'fiaJeySitwa budowlanego ogólnego Stowarzyszenia urzędników’ 
dió,lbb złr., Austro-centralnego ziemsk. banku kredyt. 760,616 
złr., Stowarzyszenia fabryki wyrobu machin i wagonów w Sim- 
n,/erl"S 218.003 złr., Austr. Stowarzyszenia budowy dróg żel. 
górskich 42,314 złr., Stów, materyałów budowl. Union 833 922 
złr., Stów, wydobywania kali „Kałusz“ 779,946 złr. — Cyfry te 
razem wzięte przedstawiają saldo strat w sumie 3,342 a58 złr. 
25 ct , pomimo że wymienione stowarzyszenia nie są’jeszcze 
gmldowóm“11 ” przedaiebiorstw POdWoh przed przesileniem

, .z -’Kongres dyrektorów teatralnych niemieckich, 
który odbywa swe narady w Eisenbaoh, powziął jednogłośnie 
uchwałę, ze odtąd artystów dramatyeznyoh nie należy angażo­
wać do pewnego ściśle oznaczonego zakresu ról, czyli tak zwa- 
nego „tachu , np. jako pierwszycu kochanków, bohaterów, „szla­
chetnych ojców“ i t d., ale po prostu aktor angażuje się jako 
aktor i grywać musi wszystko, co inu dyrektor grać poleci» — 
Uchwała ta, którą wszyscy członkowie kongresu wykonać się 
obu wiązali, ma swoje dobre i złe strony. Usunie ona grymasy * 
i uroszczenia pojedynczych aktorów i aktorek, i ułatwi rozsą­
dnemu dyrektorowi obsadę sztuk i kierownictwo teatru — ale 
co się stanie znowu z biednymi artystami, jeżeli się dostaną pod 
dyrektora, który z sultańską dowolnością rozrządzać będzie ioh 
talentem i indywidualnemi przymiotami, bez względu czy odpo­
wiadają narzuconćj roli czy tćż nie?

* Prawa autorów dramatycznych franeuzkich o- 
trzymały obecnie gruntowniejsze rękojmie w Anglii skutkiem 
postanowienia parlamentu z d. 13 maja, na mocy którego ma 
być usunięty z konwencyr literaokićj 1852 roku warunek na 
korzyść naśładowań i plagiatów. Warunek ten był powodem, 
że od czasu konwencyi żaden autor fraucuzki nie mógł bronić 
swej własności na scenie angielskiej, chociaż każda nowa sztuka 
łrancuzka niezwłocznie po przedstawieniu jćj we Francy! graną 
była w Auglii. Najlżejsza zmiana, rozciągająca się tylko do 
imion własnych, wystarczała aby przekład uchodził za naślado­
wanie lub przywłaszczenie w dobrej wierze. Przeciwnie autoro- 
wie francuzoy sądzili, że przywłaszczenie to wykonywane było 
w najgorszćj wierze. Teraz już podobnym nadużyciom kres ma 
być stanowczo położony, i każdy autor francuski, jeśli tylko ze­
chce dochodzić praw swoich w Anglii, może liczyć na pomoc 
sądów tameczny oh zarówno ja i i na moralne poparcie publi­
czności angielskićj.

~ * Cudowne ocalenie. W ostatnich dniach na drodze 
żelaznój aroyks. Rudolfa, jak donosi Linz. Ztg., podróżująca 
rodzina pewna me inogąo się poinieśoić w jeduem eoupó inu- 
siała rozłączyć się w ten sposób, że rodzice jechali osobno - 
osobno griweraantka z troip-iflm _i___________________ .
---------- t --------------- ,
osobno guwernantka z trojgiem dzieoi. Podczas jazdy kondu­
ktor obchodził wagony w celu kontroli biletów i wszedł także 
do coupé, w któróm siedziała guwernantka z dziećmi. Przy 
otwieraniu drzwiczek zdawało się mu, że coś wypadło z wagonu, 
poezém guwernantka liozyć zaczęła tłumoki i zawiniątka w 
mniemaniu, że może którego z nich braknie. Znalazły się one 
wszystkie wprawdzie, &U dopiéro po chwili z największćm prze- 
rażeniem spostrzeżono, że nie ma w wagonie najmłodszego dzie­
cka, dwuletméj dziewczynki. Konduktor natychmiast zatrzymał 
pociąg, którym téz kawałek podjechano wstecz i znaleziono nie­
uszkodzone wcale dzieoko, leżące na stromym nasypie kolejo­
wym, który w tom miejscu stacza się ku Anizie. Przy dziecku 
czuwał pies. J

—Armand Ravenet, dyrektor redakcyi dziennika Le 
M o nde, znany z szlachetnego sposobu myślenia, zmarł w osta­
tnich dniach w Paryżu.

• 7 :-E?rard^órike- jeden z na>ybitniejszych poetów 
memieckich tego stulecia, zmarł w tych dniach w Stuttgardzie 
przeżywszy lat 71. Monke zrazu poświęcił się był stanowi du­
chownemu, następnie pracował jako nauczyciel w różnych za­

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
. Wełna.

(W) Poznań, 10 czerwoa wieczorem o 8 god. W Drze- 
kSi P°P°ludQia dowożono bez przerwy wełnę,
sur.,wv » iid SZU do wieozora może do 25,000 centn. Choć 
surowy pohoyjny regulamin targowy wstrzymywał od interesówcy n oe8tb°r:flł°siP? W,d,°eZIiie aapF>^b^tó; ob°ecm K;.’ 
ey me brali się wcale do kupna. Fabrykantów mało iest na 
targu, natomiast przybyło kilku Szwedów. Producenci są bar- 
nv° TC>rD‘ ‘,z^odziii S1? ^Pewne ostatecznie na niższe ce­
ny. W godzinach wieozornych sprzedano kilua partvi znanói 
wełny po cenie o 2—3 tal. niższej od zeszłorocznej. Otwarcie 
urzędowego targu obudzi zapewne większy ruch, do czepo przv-
Umi* nadM,ort0d“ A6“0'’ -jf!Ż811 pr2>'jm4 Podawane im ceny. Kole­
jami nadchodzą również jeszcze znaczne dowozy.
,'■*») Poznań, 11 czerwca. Tendenoya słaba iaka .¡o 
objawiała w wczorajszym obrooie prywatnym szersze^
tar07» wr°Zmiary- Z otwaroiem w dniu dzisiejszym urzędów«™ 
tar6u- . Wspominaliśmy już, że producenci okazują wielkie znu? 
chęoeme, gdyż już dawniój w skutek wygórowanych żadań hi 
dzo smutne ku końcowi targu zrobili dośwSdczenia
toure8°roz0i?łł W5 h^T8’ prZy usPosobieu'u bardzo słabóm a 
interes roz ujał się bardzo opieszale. W przebiegu orzadnlu.,8 
dma mało stósuukowo kupowano, a nabywcami byl|Phandłar7P 
1 .tabrykanci, podczas kiedy Nadreńczyoy i kupcy zagranin»rd 
niechętnie tylko do interesów przystępowali. Ceny dóbr?«102«' 
nśj wełny były o 1 do 3 tał,, mniej dobrze pranej^do 5 talarów 
mzsze od zeszłorocznych. Podnosimy, że wełna rustykalna nrzpcenamf8 -r6“?1 Ząd8Da’,3prZediano iśj tśż wiele P° dorocznych 
cenach, tutejsze polskie domy komisyjne posiadają w r«u„ 
bieżącym znaczną ilość wełny —“firma N Kierski i Sn W r°Ku kład 2,500 cent. Podczas kiedy nasze Leżymy

- -oA W»™“

X A J , y per wu *Iło w “iejssu 60 marek.Olej skalny per 100 kilo w miejsou 26. marek.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 522__mar

pł.; na czerw, i czerwiec-lipiec 52-4-6-5, lipiec-siernień 535 8 « sierpień-wrzesień 54.4-7-5, na wrzesień 54.4?7 4, paźdXl 1 p‘ł.

orsis, telegraficzne.
(Notowane z dnia 11 czerwoa.) 

S2SC2EECÏNÎ, n ozerwca 1875,
Stan powietrza:
Pszenica: spok. 

na czerwieo 187.— 
na czerwiec-lipiec 180.— 
na wrzesień-paźdz, 191.

Żyto: słabo 
na ozerwieo 147. 
na czerwieo-lipiec 143. 
na wrzesień-paźdz. 146.

016j rzep.słabo 
na czerwieo 57.50 
na wrzesień-paźdz. 58.50

SłSS&ŁIfii, 11 czerwca. 
Stan powietrza: deszcz

Oko wita: 
w miejscu 59 40 
na czerwieo-lipieo 51.40 
na lipiec-sierpień 52.

Owies.
na czerwieo 161. 
na czerwiec-lipiec 160.50

Oléj skalny: 
na jesień 11.75

1875.

Wiadomości giełdowe.

CfleSda pozmuagka, 11 czerwca.

Zyto: spok.
czerwETaufiWyP0Wiedzialiia,. Wypowiedziano _ ctr. -
sSeń - wrzesień U-T*60' P‘6? -U3-~ ’ «Pioo-Merpień 143 .- 
Blarpi“ wrzesień 143.-, wrzesień-październik 142 pł.

r i* r» Łona, wypowiedziana. — Wvoowied7 - -■ 
paźdlier^k^hśtiSsi1-?' sierpiab Jesień-

Okowita w miejscu (bez beczki) —żąd.

Pszsn. słabo 
na czerwieo 
na wrzes.-paźdz.

kurs i kurs 
początk. koicowj

189 — J89 — 
191 50’190 §0

Zyto: słabo 
w miejsou . 
na czerwieo
na czerw.-lipiec 
na wrzes.paźdz.
Oléj rzep, słabo 
w miejsou . . 
na czerwieo 
na wrzesień-paźd, 
na paźd.-listopad
Oków, słabo 
w miejscu 
ną czerwiec 
na lipieo-sierpieó 
na sierpień-wrzea. 
na wrzes.-paźdz.

147
145
145
147

60
60

50 141 50 
144 — 
146 50

61 90

30 _
30 60 ■ 

¡61 50 
62 -

— 52 25
— 52 25 
40153 30 
5054 30 
6054 —

Owies: słabo 
na ozerwieo 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud.
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy , . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka turecka 
7‘j, °j0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. stałe

Dnia dzisiejszego zmarł tu, opatrzony ś. ś. sakramentami

kurs
poczfrtk.

162 -

26 —
106 —

kacu
koileowi

162 —

106 —
92 — 
94 90 
96 90 

509 — 
196 — 
117 75 
72 25 
99 — 

419 — 
42 90 
34 90 
71 40 

281 75 
— I 68 80

507 50 
194 50

72 10 
99 — 

419 
43 60

ś. p> Maryan lir. Czapski
Pogizeb odbędzie się we wtorek dnia 15 mb. W smutku pogrążone

siostra i dzieci.
Więckowice, 10 czerwca 1875. (3239)



f
Dziś o godzinie 10 z rana opatrzony św. sakramenta- 

mi zasnął w Bogu po długich cierpieniach ukochany ojciec 
nasz ś. p. (3180)

¡AntykwarniaKCalliera.
poleca

po znacznie zniżonych cenach: 
Paprockiego. Herby rycer­

stwa polskiego, wydanie Turow­
skiego za 5 tal. (zamiast 10 tal.)

|Elpidoiia. Młodzi i starzy, po­
wieść z niedawnych lat za I1/» 
tal. (zamiast 3 tal.)

1.50 tomów powieści za 1O tal,

Mamy zaszczyt donieść, iż oczekiwany transport kolorowych i białych 
koszul francuzkich otrzymaliśmy i takowe w cenie 2% tal. za sztukę Sza­
nownej Publiczności uprzejmie polecamy.

Zarazem pozwalamy sobie zwrócić uwagę na nasz wielki wybór naj­
nowszych kapeluszy wiosennych i letnich jako to:

Pilśniowe: Don Alfons w cenie 22/s tal. za sztukę. 

DonCarlos „ 2% „

Karól Libelt
w 68 roku życia swego w Brdowie pod Gołańczą.

Eksportacya odbędzie się z Brdowa do Czeszewa w
niedzielę 13 czerwca o godzinie 6 na wieczór, pogrzeb

Best London 
Słomkowe: Panama

Ryżowe w cenie od p/< 

Łyczkowe ,, ,, 10sg.do20sg.zaszt.

A11 & Bieliński
(876) Wilhelmowska ul. 13 (obok król, banku).

21/«

3ł/a

do 2 tal. zaszt.

GOTOWE PŁACHTY
DO RZEPIU I DO Żfillii
w wvborowvch eatunkacb «w wyborowych gatunkach poleca ; 7 W 
najtanićj , Ł

S. Kantorowi3»
__________ 68 Rynek 68.

Wozy
najnowszej konstrukcyi i bp,ćigJQa
sorach są do sprzdania. ___ =
szawska ul. Nr. 4, "(S’í/'’’

Bla dzierżawców

j iri«r 
wie

Wiadomość R

Kilka w W. Ks. Pozn. korzystnie p0), j,

zaś dnia następnego o 11 rano w kościele parafialnym w g&J Czeszewie, o czóm krewnych i przyjaciół zawiad. pozostałeB dzieci. Ja
Cześ ze wo, dnia 9 czerwca 1875, gH

OGŁOSZENIE.
Stósownie do §§ 939 i następujących, § 

960 powszechnego prawa krajowego część Ił 
tytuł 11. potrzebują klasztory posiadające 
prawa korporacyjne zezwolenia biskupa dye- 
cezyi do wymijania, zastawiania i sprzeda­
wania nieruchomości, kosztowności lub praw, 
fundacji.

Prawa biskupie pod względem majątkowym 
przeszły na mnie stósownie do §§ 6 i nastę­
pujących ustawy o zarządzie opróżnionych 
biskupstw katolickich z dnia 20 maja r. 187ą 
(zbiór praw str. 235).

Zwracając uwagę na powyższe postanowię-' 
nia nadmieniam zarazem, że cofnąłem wszy­
stkie upoważnienia , którehy klasztorom 
na cel wspomniony miały być udzielone przez 
władzę biskupią. (3235)

Upoważnienia ogólne lub uprzednie samo 
przez się już nieważne, ponieważ każdy przy 
padek z osobna rozważyć należy.

Podaję to do wiadomości publicznej by 
zapobiedz stratom, na jakieby mieszkańcy 
dyecezyi narazić się mogli.

Poznań, dnia 9 czerwca 1875.
Król, komisarz do zarządu 
arcybiskupiego majątkiu w 
dyecezyi poznanskiój. 

w z. Staudy.

Walne Zebranie
Towarzystwa ku wspieraniu u- 
rzędników gospodarczych na 
powiat inowrocławski odbędzie 
się dnia 20 czerwca po 
południu w Inowrocławiu w lo 
kału p. Wituskiego. O liczny 
udział uprasza (3223)

Byrekcya. «1
iSS

Krzesła ogrodowe
ławki ogrodowe

stoły ogrodowe
jako tćższafy do lodu

"poleca pod gwarancyą

S. J. Auerbach
UST Rysunki przesyłają się 

na żądanie.
Wynajęcia.

Wyprzedaż golowej gar­
deroby dla panów

nych dóbr 2000 m. obejmujących 
ziemią jest pod korzystnemi warunu^.011'' 
12 i 18 lat natychmiast do wydzierzałw;‘ Ł 
Dzierżawcom posiadającym najmniej omS 
tal. majątku, udzieli bliższych szczegółów
stme

Gerson Jarecki (8092)

Petroleowe

Skład zboża na poddaszu (stó- 
sowny także na skład wełny;, sklep, jako tćż 
stajnie wraz z składem do siana są na­
tychmiast do wynajęcia przy Magazynowej ul, 
1. Bliższe szczegóły u (3230)

Rychlewskiego
Wroniecka ulica 11.

Kilkadziesiąt’ tysięcy
talarów

jest przezemnie do wypożyczenia na hi­
poteki bezpośrednio po landszafcie.

Julian Reiehstein
13236) Wilhelmowski plac Nr. 3.

70 kóp zdrowój

po znanych tanich cenach 
odbywa się nadal; zamówienia, do których polecam sliłail ele­
ganckich i najmodniejszych materyi, wykonują 
się akuratnie w czasie jak najkrótszym. (3192)

Wilhelmowski plac Nr. 15.

Mąkę z kości, parowaną i preparowaną, superffosfat 
z guana liaker a i węgla z kości; amoniak i superfosfaty 
z krwi, mąkę z krwi, siarczan amoniaku, saletrę chi­
lijską, prawdziwy leopoldhallski kainit (siarczan kali ma- 
gnezyi) i gips nawozowy poleca pod gwarancyą zawartości 

(3151) fabryka chemicznych nawozów

Maurycego Milch & Co.

Sprzedaż konieczna.
nieruchomość we wsi Górczynie pod Nr. o 
(dawniej Nr. 3 b) położona, do Wojciecha i 
Elżbiety z domu Dejerling małżonków Koci- 
kowskich należąca, która z objętością 10 he­
ktarów 74 arów 50 lasek kwadratowych opła­
cie podatku gruntowego ulega, podłag usta­
lonego czystego przychodu na podatek z gruntu

machiny do gotowania

na 146 m. 1 fn. i na podatek budynkowy z żarlanie 
wartości na 150 m. podana, sprzedaną byći_----- 2-------- :

najnowszćj konstrukcyi wraz z nale- 
żącemi do nich naczyniami u
S. J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam

trzciny
jest do nabycia u posiedziciela jeziora
Feliksa Krzywoszyńskiegó

w Rogoźnie, |(3224)
fabryka

Fortepiany i pianina

Magazynowa ulica 15 Poznać

Dla kupujących dobrą'*“
Wielki wybór korzystnie położow 

dóbr w W. Księstwie PoznafekS 
każdój żądanćj wielkości wskaże n 
cenie odpowiedniśj wartości do nabyci)
| Gerson Jarecki U
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu ¡ełze

Ä
p. Borkiem

tykła 
:j 8P( 

ma Jedl‘ 
(3l8it>m

1500 rożnych*
• ¡jiennowiec, •*;

w tćm maciórki z jagniętami. iodni<
Zarząd gospodarczy®^

Dom. Jeżew p. Borkiem sprzed

Dom. Jeitew
sprzedaż

na miejscu przez publiczną licytacy ■ 
dnia 23 m. i następne dni (3i82) *

żywyimartwiz

inwentarz.
o Kr 
» pr 

W 
irado

ma w celu przymusowego wykonania drogą 
subhastacyi koniecznej w (3237)
w wtorek d. 5 pazdziern. rb.

przed połudn. o godz. lOtćj 
w lokalu król, sądu powiatowego w izbie 
Nr. 13.

Poznań, d, 28 maja 1875.
Król, sąd powiatowy

Sędzia subhastacyjny. 
podp. Keyl.

fleliominiatHry
Dobra mocną tekturę poleca fabryka

tektury (3228)

Juliusza Sch.eding’a nast.
Chwaliszewo przy moście.

w największym wyborze i najlepszych wyrobach poleca

S. J. Mendelsohn.
Używany fortepian z przepysznym tonem jest po cenie przystępnej na 

składzie. ____________ _________________ _____ (3211)

w eleganckiej paryzkiej oprawie
po cenach począwszy 

od 6ciu talarów format wizytowy 
o a lOciu „ „ gabinetowy.

Obstalunki przyjmuje księgarnia
J Lissnera, Edm, Calliera, 
i pracownia fotograficzna E. Wech- 
sePa, gdzie też próby obejrzeć można

¡130 tysięcy
dobrze wypalonćj

Pieniądze! Pieniądze!

Walne Zebranie
j Towarzystwa rólnicze- 

go inowrocławskiego
odbędzie się w Inowrocławiu 
w piątek d. 18 czerwca
b. r. o godz. 12 w poł. w lo­
kalu p. Wituskiego, na które 
wszystkich uprzejmie zaprasza

Dyrekcya.

’Posen. ■-*’

II i III kl. jest do sprzedania w ce­
gielni Głuszyńskiej. Zgłosić się można 
do Bramińskiego nadleśn. w Bab­
kach pod Poznaniem. ______ (3164)^

Dom. Budki 
tutami ma

pod Szamo-
(3222)

dla przedsiębiorstw przemysłowych, na budowle, do 
fera 1 t. d. ma każdego czasu w każdej żądanej wy­
sokości do wypożyczenia (3107)

Bernard Asch,
Mant OB*« Wilhelmów ska ulica 7.

13221

W Administracyi Dziennika Poznań 
sk jego nabyć można za 15 sgr.

„Die jolflisclß Fälscherüanfle“
und die

russischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesanimthet der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

¡Wagi decymalne
Wagi do bydła

¡Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy, zgrzebła i sżczb< 
tki do koni poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Imiten torfu
suchego, bardzo dobrych wła­
sności, na sprzedaż. Cena 7 
złp. za tysiąc.

Józef Krenz.
Miernik rządowy i inżynier cywilny. 
Poznań, Wodna ul. Nr. 2. I p. (3215

Początek licytacyi o godzinie 9 rantu wc¡
Zarząd gospodarczymi.^

Wilhelmowski plac 3. ,io8l
do wynajęcia na lem piętrze od lg' ' 

października Spokoje, kuchnia z pr: 
należnościami. Do składu też zdatnineyi 
położenie. Wiadomości bliższe na 2óUrz< 
piętrze. (3226j0(ik(r

... . .-jta
która już kilka lat
zna^ca- ięz.yk. P0.1, * n'.e

wała się wychowaniem dzieci albo ... 
ręczeniem pani w domowem gospodarstwa 
poszukuje miejsca od św. Jana; dowiedzteyna 
można sie w Eksp. Dziennika PoznażsWa .
pod Nr. 3011. _________U

OSOlMt
¡es

■?« C

Ortopedyczna fabryka gorsetów
poleca na sezon letni, wielki wybór prawdziwie sprowadzonych paryzkich 
jako 'tćż własnoręcznych' gorsetów tak dla figur prostych jak dla zdeformo­
wanych, z miary* bretele do wtłaczania wypukłych łopatek 1 prostego się 
trzymania, pranie i reparacyą —

z Lijewskich
Berlińska ul. Nr. 16.

Gorset uznany przez osobę kupującą za niedostateczny bywa ode- 
(3234)

praktykująca przez kilkanaście lat przy 
spodarstwie w wielkich majętnościach poi 
kuje odpowiedniego miejsca — 108 A.
C. poste restante Swarzędz. (32191^'

Poszukuje się

A. Bii0
mi si an

spölnika

NB
branym

do dzierżawy jednego z pierwszorzłdan; 
dnych hoteli poznańskich z kapit^Mi 
łem 4-000 tal. Bliższe szczegół. Kz 
poda Adm. Dz. Pozn. pod Nr. usti

Żonatego ogrodnika w dobre świ(*C8E

AntykwarniaE. Calliera, Poznań,
Wilhelmowska ulica 18 

poszukuje t
pojedyńczych poszytów

Przeglądu Poznańskiego
zwłaszcza z lat 1852, 1854, 1855 
1862 i 1865;

wszystkiego co wyszło drukiem O cu­
dach, posągach i cudo­
wnych obrazach Bi. Maryi 
Fanny w Polsce;

Okna do stajen 
i dachów

Uwagę pp. agronomów w W 
Ks. Poznańskićm zwracamy na to że 
i w roku bieżącym podczas pozn. 
targu na wełnę od 9 czerwca rb. 
począwszy [w Hotelu pod miastem Ber­
linem] będzie z tutejszćj owczarni do 
sprzedania z wolnćj ręki po przystę­
pnych cenach 20 i kilka sztuk 
czysto-elektoralnych [3017]

Amerykańska oryginalna żniwiarka
trawy Remingtona fCrawford’a „Methodist“ żniwiarka do zboża, przy 

bardzo wielkićj liczbie prób żniwiarek konkurujących pierwszą uwieńczone 
nagrodą, łączą z wszystkiemi zaletami wszystkich systemów zaletę tę, że 
wymagają małćj siły pociągowćj, obok jak największćj trwałości i tamćj ceny. 
Takowe są po cenach fabrycznych do nabycia u (3229)

agentów generalnych Bekker & Thiel 
Pila.

do

ZJUUaiCgO --- . !
dectwa zaopatrzonego, jako też kilku ao> ... 
nałych trzeźwych stangretów i hausheiKtouBg 
dalej mamki, piastunki, służące i PokoJ.oW łiaJc 
z najlepszemi świadectwami wskaże p»“1 L j

(3234) Sternetzka l5/h
W. Garbary 4f

(3234) 
(H2527a)
Hotel Horltza w Bydg°szf„™ml Mi 

szukuje zaraz w 'I
“ | prz

|jedn 
i

Publiczne podziękowanie.

hnchciha»
Interesentów, fetór^

ie zgłosiła, uwiadą1®^«»

Cztery pasy słuckie
i pas liigdaiiski ża
łoimy są do nabycia w an> 
tykwami E. Calliera.

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tśż konstrukeye żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojćj w Dracku pod 
Krzyżem; dalćj przedmioty do budowli 

lanego żelaza jak np. konsole, ko­
lumny itd. poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Rysunki gotowych modeli prze- 
yłająsię na żądanie.

tryków

Wypowiedzialne iniewypowiedziąlne pożyczki
na miejskie i wiejskie posiadłości także po listach zasta­
wnych wskazuje (3233)

Emil Weimann,

z wełną do wyrobu sukna zdatną z 
szlachetną silną wełną, z mię­
sistą i wielką budową ciała 
Owczarnia zarodowa Neu- 
hans p. Deltach prow. saska 

wr maju 1875. [H 32859]
F. Schirmer

właściciel.
A. Heyne — Wintersdorf 

dyrektor owczarni
Donoszę wysokiej szlachcie i szanownym 

obywatelom, jako mam różne sługi tak dv. or 
skie jak i miejskie z dobremi zaświadecze. 
niami, gospodynie, panny, kucharzy itd.

Przez lat 30 dręczony najokropniejszemi kurczami epileptyczne- $ 
mi użyłem nareszcie po użyciu wszystkich możliwych środków 
leczniczych tego okropnego stanu, Auxilium orientis pana Sylwi- c 
usza Boas w Berlinie, 22 Fryderykowska ulica, a poświadczyć 
mogę że prosty ten i nieszkodliwy środek uwolnił mnie w krótkim 
czasie zupełnie od tćj okropnćj choroby. Oby wszyscy na kurcze 
cierpiący użyli tego środka a wszystkie gazety którym chodzi o do­
bro ludzkości, rozpowszechniły jak najbardzićj doniesienie mniejsze!
_. Auxilium Orientis jest rzeczywiście jedynym środkiem przeciw 
epilepsyi i podobnym jćj chorobom. (3225)

M. A. Simon,
3 właściciel tartaku parowego i fabrykant lisztew z drzewa 
] w Priebus.

Się KK1W9111,

się, że miejsce raclii*1 
strza w Siernlfeacli P0' 
Rogoźnem zajęte. Ä

Uwaga: Wyjęte 
tnia 1875.

Nr. 95 „Gorlitzór Anzeiger” z 25 kwie-

¡ni 
ie 

w 
Zl
2ł 

tej 
ie 
leni

Poznaniu Ofi, 
70, !|1»c

Panów obywateli, iż
dectwa i rekomendacye. Ur,
dników gosp.,kucharzy i służący^
których osobiście przedstaw ić 1

Biuro zleceń B 
M. WesołowsWcFć

ma

(3232) w

Nowa ulica Nr*
zaszczyt uwiadomić

PoiśkR
poszukuje miejsca od Igo lipca rb. tu, w Galicyi lub w Królestwie ^4
Zarządza samodzielnie wzorowćm i wielkiśm g°®P.®“ars^^]pli Bliższy1?Rzadzcawykształcony. Może się odwołać na rekomend. kilku °by_wa>;el‘'. .

____ ____ — ------------ wiad. udz. Wny Ignacy Niesiołowski Poznan Długa ni- 3 (J_________________________
____________ Poznan, Rynek SI. jiezuicka ni.Nr. e. (3238) __________ _______________ ___________ _— ----------------------——

Z powodu zmiany lokalu i otworzenia go w większych rozmiarach urządziliśmy wielliit wyp (!9i3)M-Szafrańska stręczarka
ogiród

dąż po znacznie zniżonych cenach.

Magazyn męzkićj garderoby.
Stary Rynek I piętro.

__ ; T t «-^"Z^kiego (Dr. W. Łebiński) w Poznania.,
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